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Sowiety uderzą na Mandżurię?

Szanghaj odcięty od Nankinu
Miasto stoi w płomieniach

SZA NG H A J, 25- 8. Samoloty ja 
pońskie w liczbie 18, bombardowały 
wczoraj ponownie linię kolejową 
Szanghaj — Nankin.

W rezultacie most kolejowy między 
Budzów i Tsiadin został kompletnie 
zniszczony.

Ruch kolejowy miedzy Szanghajem 
a Nankinem został wstrzymany co po 
gorszyło sytuację wojsk chińskich, po 
wodując opóźnianie się posiłków i ainu 
nicji.

Miasto Szanghaj w dalszym ciągu 
stoi w płomieniach. Od kanału Fong- 
kew • Czek na wschód ciągnie się mo 
rze płomieni. Wielkiemu zniszczeniu 
uległy ulice Boadway. Tokunsin-road 
Wayside, Dikswelł-road i inne.

Spłonęło prawie doszczętnie pj-zed 
mieście Pootung. położone po pi-zeclw 
nej stronie rzeki.

Komunikat sztabu chińskiego demo 
si o utrzymaniu większości pozyeyj 
przez oddzi'%  chińskie' i o wielkich 
utratach, poniesionych przez Japońezy 
Łów podczas lądowania posiłków. Ko­
munikat wskazuje, ze znaczna część 
jar.- -'^kich samolotów bombardujących 
p - ’. 'u je  do Chin bezpośrednio z lot 
nisk, położonych na wyspach japoń­
skich.

Snwfety wyczekaną
TOKIO, 25. 8. P rasa tokijska po- 

wiadomość o rozległych przygotowa- 
twierdza w doniesieniach z Charbinu 
niach, czynionych przez Sowiety w 
Mongolii Zewnętrznej, dla wysłania 
tna pomoc Chińczykom kawalerii so­
wiecko - mongolskiej-

Jednocześnie Sowiety zwiększają 
swe siły zbrobio wzdłuż eałej granicy

Fundusz Pracy
nie będzie zlikwidowany

WARSZAWA, 25. 8. W związku z 
pojawieniem się pogłosek o zamierzo­
nej rzekomo likwidacji Funduszu Fra 
cy Ministerstwo Opieki Społecznej wy 
jaśnia, że pogłoski te są całkowicie 
bezpodstawne. Nie są rozpatrywane 
jakiekolwiek projekty likwidacji Fuu 
duszu Pracy i nie odpowiadają praw ­
dzie wiadomości o rzekomych pracach 
pizygotowawczych w tej dziedzinie.

Nawe bezprawia  Gdańska

sowiecko - mandżurskiej, tak w rejo 
nie Czyty, jak i Chabarowska i Wlady 
wostoku.

Wzrost sil sowieckich w tych dwu 
ostatnich rejonach ma wynosić już o

koło 90-000 ludzi.
Prasa_ japońska twierdzi, że 

siły sowieckie na Dałekim Wschodzie 
Przekraczają już dziś pod względem 
łiezebnyin całą armię japońską.

W  dniu 24 sierpnia 1937 r- zmarł
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JAN GĘBORSKI
DŁUGOLETNI PREZES RADY NADZORCZEJ I ZAŁOŻYCIEL 

BANKU LUDOWEGO W DĘBLINIE

pracy
W  Zm arłym  tracim y wielce oddanego członka i współtowarzysza

Cześć Jego pamięci! RADA NADZORCZA I ZARZAD 
BANKU LUDOWEGO W BĘDZINIE

Demonstracyjny strajk powszechny
w Krakowie, Bochni, Wieliczce i Białymstoku

ny i ma potrwać do godz. 24-e j.
Protestacyjny strajk generalny wy 

biicbł również w Bochni, Wieliczce i iii 
nych miastach Małopolski.

Nadeszła również wiadomość o wy 
buchu strajku generalnego w Białym­
stoku.

Strajk ma trwać do godz. 24-ej,

KRAKÓW, 25. 8. Wczoraj rano wy 
buchł w Krakowie niespodzianie strajk 
powszechny.

Strajkują wszystkie fabryki, zakła 
dy użyteczności publicznej, tpamwa 
je i autobusy.

Wodociągi i elektryczność funkcjo­
nują, Gazety nie wychodzą

Strajk ma charakter demonstraeyj

P oszu k iw an ia  L sw e n ie w sk ie g o
trwają

MOSKWA, 25. 8. — Tass donosi: 
Dziś o godz. 8 m. 25 wystartowały z 
itloskwy trzy 4-motorowe samoloty, 
stanowiące ekspedycję, udającą się na 
poszukiwania Lewoniewskiego-

Ekspedycja składa się z pięciu nnj 
wybitniejszych lotników soivieckich: 
Szweleca, Wodopianowa, Molokowa, 
Aleksiejewa i Spirina.

Spisek na źyeie prezydenta
Portugalii

PARYŻ, 25. 8. Z Lizbony donoszą 
iż policja wpadła na trop nowego spi­
sku na życie prezydenta portugalskie­
go Salazara. Zamach miał być dokona 
ny w dniu I bm-, został jednak przez 
policję udaremniony. Jak  donoszą, 
spiskowcy zamierzali tym razem rzu­
cić bombę do przejeżdżającego auta 
Salazara.

Jak  wiadomo, ostatniego zamachu 
ua życie prezydenta dokonano dopie­
ro w dniu 1 czerwca br,

9-letni morderca
K IE L C E , 25. 8. W gajówce leśnie 

twa Ratuszowice, w pow. koneckim 
•Mętni syn gajowego Aleksy Gielet, 
korzystając z nieobecności rodziców, 
którzy poszli do kościoła, nabił kara­
bin ojca i zastrzelił dwuch swych to­
warzyszy zabaw, 12-letniego Bronisla 
wa Bednarskiego i 7-letniego Sylwe­
stra  Wyebowańca-

Bednarski zmarł na miejscu, a Wy 
chowaniec tego samego dnia po prze­
wiezieniu do szpitala w Końskich

SANTANDER PADŁO
B r y g a d a  n a w a r s k a  z d o b y ł a  T o r r e  L a w e g a

PARYŻ, 25. 8. Brygada nawarska, 
losuwa się bardzo wolno naprzód, ze 

względu na silny ogień artylerii rządo 
wej. Miejscowość Santilana, leżąca na 
północ od Torrelavega. została przez 
powstańców otoczona ze wszystkich 
stron.

Dalsze grupy powstańcze zajęły 
miejscowości: Reąuejada i Połańca-
oraz ważne pozycje górskie pod Scve-

ron, docierając w ten sposób na odle­
głość 6 kim. od Santander.

Oddziały wojsk marokańskich zdo­
były szczyt Garona, leżący na połud­
niowy wschód od Santanderu oraz za­
jęły miejscowości: Renedo i Socobio

W ręce wojsk powstańczych wpadł 
liczny materiał wojenny, w tym trzy 
Oddziały powstańcze, operujące wzdłuż 
arm aty i 50 karabinów maszynowych

GDANSK, 24, 8. Senat wolnego 
miasta Gdańska zarządził w tych 
dniach przeniesienie szeregu uczniów 
narodowości polskiej, uczęszczających 
do prywatnych szkół Polskiej Macie­
rzy Szkolnej do szkól okręgowych z 
niemieckim językiem nauczania.

W związku z tym. wobec nieobecno­
ści w Gdańsku, ministra Chodackiego 
zastępca komisarza generalnego radca 
Perkowski złożył w Senacie ostry pro 
test przeciw powyższemu zarządzeniu, 
jako sprzecznemu z umową polsko - 
gdańską z dnia 18 września 1933 i.

Należy zaznaczyć, że sprawa tych 
uczniów jest przedmiotem toczących 
się od dłuższego c-zasu rozmów między 
przedstawicielami rządu polskiego i se 
ualu gdańskiego-

Minister spraw zagr, Szwecji
z  w i z y t a  w  P o l s c e

W ARSZAW A. 25. 8. Własnym sa 
molotem przybył Avczoi-aj w godzinach 
popołudnioAvych min. spraw z a g r a n ic z  
nych Szwecji p. Sandler.

Ministrowi toAvai*zyszą sekretarz 
generalny MSZ p. Guenther i sekre 
ta r z osobisty p. Groemvald.

Na l o t n i s k u  av W arszawie poAvilal  
p. min. Son dl era p. m inister spraw 
zagranicznych Beck av towarzystwie 
podsekretarza stanu i wyższych arzed 
niko-^ m inisterstwa, komisarz rządu 
na m. st. Warszawę, prezA'dent miasta 
oraz członkowie poselstwa szwedzkiego  

Pobyt min. Sandlera w Warszawie 
i Krakowie potrw a trzy dni.

Po oficjalnych wizytach min San 
dler pode jmoAvany był wieczorem
przez min. Becka obiadem.

Dziś min. Sandler złoży Avienie'* 
na grobie Nieznanego Żołnierza.

W  godzinach południowych odbę 
dzie się śniadanie wydane pj-zez mini 
s tra  przem. i handlu Romana. Wieczp 
rem zaś obiad a v  poselstwie szAvedzkini

27 bm. nastąpi Avyjazd do Spały, 
gdzie Pan Prezydent Rzplitej przyj 
mie na audiencji min. Sandiera

28 bm. min. Sandier uda się do K ra 
koArn. Przed południem nastąpi złoże­
nie wieńca pod Wieżą Srebrnych Dzwo 
nów. Po zwiedzeniu Wawelu odbędzie 
sie śniadanie, wydane pi-zez pre/.vden 
ta  m. Krakowa. Wieczorem wyda o 
biad p. min. spraAv zagr. Józef Beck.

Po obiedzie nastąpi odjazd do 
Berlina.

drogi z Castro Urdiales do Santander 
zajęły miejscowości: Larado i Santona

SANTANDER. 25. 8. O godz. 15 
m. 3IJ władze miejskie oznajmiły- iż 
miasto poddaje się wojskom gen. 
Franco.

DoAvodztwo Avojsk powstańczych 
pod Santander o godz. 13.30 wydało 
następujący komunikat:

Władze rządowe zostały zmuszcug; 
do ustąpienia. Oficjalnie zawiadamia­
ją, iż miasto poddaje się wojskom gcu- 
Franco-

Kolumny wojsk narodoAvych po 
śpiesznie przygotowują się do zajęciu 
stolicy krain Basków. Obecnie znajdo 
ją̂  sie zaledwie w odległości fi km. od 
miasta, możliwym jest jednakże, że 
wejście do Santander wojsk gen. Fran 
co nastąpi dopiero jutro.

Rząd baskijski schroni się
na okręt  angielski

LONDYN, 25. 8. „Times1' donosi z 
liendaye. że brytyjski kontrtorpeuo- 
Avioc ,,Keith" opuści! ubiegłej nory. 
Saint Jean de Luz i Avyjechal do Ca 
po Mayor koło Santanderu, 
celem zabrania na pokład prezydenta 
Aguirre i ezłonkÓAv rządu baskijskiego 

Równocześnie kontrtorpedowice a v  - ź  
ńe na pokład 17 zakładuików. któizy 

podczas CAvakuacji Bilbao zostali prz< 
wiezieni do Santanderu oraz kilku y 
bywateli brytyjskich.



Z KRAJU
Zamordowali  w ła śó G ie lsę  s« lap u

I P O D P A L IL I DOM.
W czoraj rano  m ieszkańcy Ju trow m cy  

zaalarm ow ani zostali pożarem, k tó ry  wy­
buchł w m ieszkaniu wdowy Cieśl uskiej, 
w łaścicielki małego sklepu kolonialnego- 

P rzyby łe j na m iejsce ochotniczej s tra  
by pożarnej przedsaw ił się straszny  wi 
dok. Na płonącym  łóżku leżała zam ordo­
wana Cieślińska. Z rany  głowy sączyła 
się s tru g a  krw i. Pokrw aw one ręce św art 
czyły, że o fia ra  m ordu stoczyła z napaśt 
m kam i walkę,

Po ugaszeniu pożaru, po lic ja  p rzystąp i 
ia  do dochodzeń i usta liła , że C ieślińska 
p ad ła  o fia rą  m oidu  rabunkow ego. Po '.a 
m ordow aniu  wdowy_ zbrodniarze splądro 
w ali całe m ieszkanie nie zaniedbując w yr 
wać swej ofierze kolczyków z uszu. N astę 
pnie bandyci podpalili m ieszkanie i zbie 
gli.

Jak o  podejrzanego aresztow ano 6G--le- 
tniego bezrobotnego Jarm uszyka. lokata  
ra  domu zam ordow anej. A resztow any nie 
przyznał się do winy.

Obława na wilki
NA PO LESIU .

W  d irach  20 i 23 bm. odbyła się na Po 
iesiu, zarządzona przez starostw o powiało 
we w Łunińcu, obław a na wilki, które w 
osta tn ich  czasach s ta ły  się p lagą tych o- 
kolic.

tW: obław ie te j wzięło udział 500 luldzi. 
jako  nagonka oraz 70 m yśliwych.

W pierw szym  dn iu  obławy padło 7 
wilków, w drugim  zaś 5.

W i^ ie*  popełnił defraudacją
W WIĘZIENIU.

W  ub. roku osadzony został w wiezie­
niu, tczewskim  W ładysław  Pilecki. były 
nauczyciel, skazany za defraudację  pi o 
uśędzy szkolnych i bigam ię.

Ju ż  podczas śledztw a aresztow any z a ­
chow yw ał sę wzorowo, tak , iż następnie 
zdobył zaufan ie  władz w ięzienych. Pow ie 
rzono mu nawet za łatw ian ie  spraw  kaso 
wych, P ilecki przekazyw ał pocztą su iry  
należne w ierzycielom  sądowym..

Jednakow oż, po pewnym  cząs:e P ileck i 
zaczął w ysyłać pieniądze pod adresem  
w łasnych znajom ych! Gdy zorientow ał 
się, że lada  chw ila sprawca może wyjść na 
jaw  — opuścił m iry  więzienne, co przy­
szło mu tern ła tw iej, iż m iał tu ta j specjał 
ne przyw ileje.

Po odebraniu  pieniędzy od znajom ych 
u lo tn ił się ż Tczewa. Jednak  po kilku mie 
eiącach schw ytano go w S tarogardzie .

Za defraudację  popełnioną w wiązie 
uiu skazany został na 1 rok i 10 mies. wię 
ucnia . N a skutek  apelacji zm niejszono mu 
w ym iar k a ry  do 1 roku i 6 mies.

— <>Oo-----

Po stonce i owoce
DO ZALESZCZYK.

Odpoczynek w m iesiącach jesiennych, w 
w arunkach letnich, zdaw ałby się być nio 
dośeignionym  m arzeniem  tych wszystkich 
k tórym  obowiązki nie pozw alają na 
wezcsn'ejsze korzystanie z urlopu Wy hor 
miejscowości do k tó re j m o żu a ty  bez oba 
wy w yjechać np. we w rześniu nie należy 
do łatw ych, gdyż poza wypoczynkiem  w 
ciszy i spokoju do pełn i zadow olenia po 
trzcinie jest słońce, w braku którego każ 
dy wypoczynek trac i cłakow icie swoje 
znaczenie.

J e s t jednak  w Polsces miejscowość po 
siadająca  właściwości typowo południo­
we a m ianow icie Zaleszczyki.

Zaleszczyki w łaśnie szczycą się naj 
większym nasłonecznieniem  i najw iększą 
ciepłotą i nie będzie w tym  najm niejszej 
przesady, gdy się powie, .że we wrześniu 
można w Zaleszczykach opalić się tak sa ­
mo, jak  naprzyk ład  w lipcu w innych 
miejscowosc’ach w Polsce,

Poza tym  okolice Zełeszczyk obfitu ją  
w przeróżne owoce, a przede w szystkim  w 
winogrona^ na k tórych, ze względu na  ich 
przystępną cenę, każdy może sobie użyć 
dowoli. Św ietną okazją do w yjazdu do 
Zaleszczyk będzie obchód „W inobran ia”, 
podczas którego na podstaw ie k a rt ucze 
sUnietwa Ligi Pop ieran ia  T u rystyk i obo 
viązywać będą zniżki kolejowe oraz cal 
zow ite zwolnienie z taksy kuracyjnej.

Dyr. Sieradzki o karierowiczostwie

Zeznania przy drzwiach zamkniętych
Djiszy ciąg procesu o zniesławienie wyższych urzędników skarb.

W spraw ie o zniesławienie wyż 
szych urzędników skarbowych wW ar- 
szawie po zeznaniach dyr. Michała 
Rzadkiewiczo złożył w yjaśnienia dyr. 
Stefan Sieradzki.

Pod .jego adresem wysuwano za 
rzut. że nie przesłał żądanych akt 
sędziemu śledczemu. Zeznaje on. że 
żądane akta polecił przesłać w całości 
podległym urzędnikom, nie przeglą­
dając ich. Dyr. Sieradzki wyjaśnia, że 

o Michalskim dowiedział się od 
Rzadkiewicza, który mówił, iż 
otrzyma! polecenie wszczęcia do­
chodzeń w związku z nadużyciami 

na terenie Izby grodzkiej.
Z kolei dyi. Sieradzki omawia at­

mosferę urzędniczej plotki Pracując 
w prokuraturze, był on przyzwycza­
jony do życzliwej współpracy, na'o- 
miast w adm inistracji skarbowej spot 
kał się z objawami niezdrowej atm o­
sfery i postanowił ją wytępić.

Rozprawiając się z szeregiem wy­
suwanych przeciwko niemu zarzoww. 
przytacza naprzykład, że

nie był karierowiczem, że kiedy 
w ę, it)3ó zaproponowano mu sta­
nowisko dyrektora Izby skarbo­

wej w Wilnie, odmówił.
Odparł dalej twierdzerre. jakoby u e 
był członkiem Związku Legionistów, 
przytaczając odpowiednie dowody

Dvr. Sieradzki, zapytany o oso’ ę- 
Antoniego Lubowidzkiego- stwierdza, 
że należał on -do-, urzędników wpro­
wadzających intrygi, orąz rozbijają­
cych spoistość personal u.

Prokurator w pewnym momencie 
pytą dyr. Sieradzkiego- czy

nie odniósł on wjażęnia choroby 
n osk. Luhowitfzkiegó.

Ten jednak oświadczył, żo bliżej się 
temu nic interesował. Wreszcie ze­
znaje dyr. Sieradzki, że nośądzenię 
go o teror wynikało z tego. że nie po 
zwalał. bv spraw a u jakiegokolwiek 
z referentów leżała^dju^nj ó dni.

drzw ia ch  z a m k n ię t y c h
Po godzinnej przerwie sad rozpo- 

*CZał przesłuchiwanie świadków. P ier­
wszy zeznaje naczelnik Tzby Skarbo­

wej w Lublinie, Galster. Pracował on 
w skarbowości od 1922 r.

Naczelnik Galster składa obszerne 
wyjaśnienia odnośnie prowadzenia 
dochodzeń przeciwko b. dyr. M ichal­
skiemu, wytłumaczył sprawę Łuszczar 
ni Ryżu i Zakładów Ostrowieckich. 
Gdy mówił następnie o sprawie swe­
go przeniesienia, doszło do bardzo in ­
teresującego momentu. W yjaśniając 
bowiem jedną z przyczyn translokacji 
drugiej nie chciał wyjawić, tłumacząc 
że chociaż jest zwolniony z tajemnicy 
urzędowej, to jednak sądzi, że 

ujawnienie tej przyczyny jest nie 
możliwe.

Wobec tego, że w toku zeznań na 
czelnika Galstera już raz zasłaniał się 
on tajem nicą urzędową, obrona zgło­
siła wniosek o zamknięcie drzwi. 
Wnioskowi temu zasadniczo sprzeci­
wili się wszys;v adwokaci, popiera­
jący oskarżycieli prywatnych, wycho 
dzac z założenia, że skoro minister 
zwokaił podwładnych urzędników z 
tajemnicy służbowej, to na przewo­
dzie me powinno bvć takiego, co bv 
miało pozostać nie wyjaśnione. Rąd 
jednak zajął inne stanowisko i 

polecił prowadzić rozprawę przy 
drzwia h zamkniętych.

Dalsze zeznania tego świadka odbyły 
sio nrzv drzwiach zamkniętych.

Po ujawnienie dalszego ciągu roz­
prawi' ad w. Wasserbcrger zgłosił 
wniosek o noź,wolenie korzystania ż 
tógo (o mówiono prżv drzwiach zam­
kniętych! óódćzóś 'prźemówPń obroń­
czych. Sprzeciwił się. t(‘mi; pLóku-ra-: 
tor, a sąd wniosek adw. Wasscrber- 
gera odrzucił,

.av-'-.pw  k K j  tó-i,. . .; L  :L i w A
N ie w a ż n e  akta

N a s tę p n ie  z e z n a w a ł u rz ę d n ik  kon­
troli skarbowej w Radomsku Hajdu- 
kiewiez. Został on podobno zwolniony 
ze służby za to. że wykrywał naduży­
cia. Świadek ten-konkretnie nie po­
trafił sformułować swoich zarzutów.

Natom iast również z tym świad-i 
kiem doszło -do drobnego incydentu. 
Na pytanie adw. W asserberga 

z czyjej inicjatywy zwrócił sie on

do dyrektora urzędu długów 
państ. Jakubowskiego:

świadek przez dłuższy czas nie odpo 
Aviadai jedynie odpowiadają, na pyta 
nia sadu. Wobec tego ad\A7okat popro­
sił sąd o pouczenie świadka i dopiero 
wówczas świadek zaczął odpowiadać. 
W sprawie swego zwolnienia i p rz y ­
wrócenia do służby świadek opowie 
dział,

jak to zwrócił się do Marsz. Pił­
sudskiej i jak jego zdaniem to 
spowodowało ponowne przyjęcie 

do służby.
Dłuższe zeznania złożył m jr. Zie­

liński. b. dyrektor biura personalne­
go w którego pokoju na półce znale­
ziono akta spra < dyr. Michalskiego, 
których zdekompletowanie stw ierdził 
sędzia Kleinert. A kta te tam się zna 
lazły, gdyż

poprzednik mjr. Zielińskiego prze 
kazując urzędowanie, oświadczył, 
że material ten jest nieważny.

Na pytanie, czy dyr. Sieradzki, żabie 
rając te papierv. mógł ze złą wolą u- 
sunnć pewne rzeozv, świadek zaprze­
czył.

Na t\-m sąd zakończył rozprawo 
AvtorkoAvg. odraczając ją do środv do 
godz 9 rano.
mm i i i W U B n a B B H M B O M B M i a i a B B

Wyrok w procesie
KRZYSZTOFORSKIEGO W PIĄTEK.

W sądnie apelacyjnym  w Lublinie i-o- 
czyla się! jak  p isaliśm y, rozpraw a odwo­
ławcza S tan is ław a K rzysztof orskiego, b. 
naczehiika urzędu skarbow ego w Rado­
miu i tow.. urzędników  skarbow ych i sa­
morządowych.

W yrok w tym  ciekawym  procesie »- 
gtbszony będzie itr piątek 27 hm.

Odsiedział karę
I O D EBRA Ł SO B IE  ŻYCIE.

O fiarą  Sopockiego domu gry. pądj .oby 
wafer, m. Tczewa, właściciel fi węch do 
mów< Sztudzki. P rzegraw szy wązyatko. 
udał się do jednej z re s tau racy j gdańskich 
i spożyt kolację, z a  k tó rą  nie mógł zapła 
eić. Spraw ę odd ono sądowi, który, skazał 
go na  3 mies. więzienia. Po odcierpieniu 
k a ry  Szudzki popełni! sam obójstwo.

Dat SOD zł. i siedzi w  kozie

Nie ws?ystkiemteraienciiiParylewlczowel
odnosiły należyty skutek

KRAKÓW, 25. 8. W dalszych ze 
znaniach Fleischerowa przyznaje się 
do AA-ielu zarzucanych jej przez ak t 
oskarżenia czvnow jednak zeznania jej 
m ają tego rodzaju charakter, jakby 
jei cała działalność polegała tylko 
na bezinteresownym kierowaniu osób 
zgłaszających się o interwencję u roz 
maitych Avładz. do Wandy Parylewi- 

czoAvej.
Fleischerowa znajduje sie av ogniu 

pytań  przewodniczącego, prokurato­
ra, czy obi*ońcÓAV, ale a\t gruncie rzeczy 
powtarza szczegóły. znane z aktu  o 
skarżenia.

Opowiada o rozmowach z żoną ase 
sora Sanowskiego i jak zrobił jei a- 
Avanture- SanoAvski otrzymał wkrótce, 
potom nominację na sędziego grodzkie­
go aa7 Brzostku, ale
Fleischerowa przyznaje, że nomina 
eja nie była bynamniej wynikiem sta 

rań „pani prezesowej’".
Spraw a asesora notarialnego W in­

tera urw ała się. z powodu areszoivaoia 
Fleischerowej.

Wreszcie spraw a uzyskania notaria 
tu w Białej przez asesora rejenfalne- 
go Orzechowskiego. Parylewiczowa do 
stała .,pożyczkę” 800 zł., ale 
kiedy wreszcie Orzechowski notariat 
otrzymał — jak zeznaje Fleischerowa 
— pani prezesowa była wyraźnie... za 

skoczona.
Nastąpił ciekawy incydent. Orze­

chowska przed wyjazdem z Tarnowa 
wręczyła Fleisoherowej prezent dla

jej córek divie srebrne zastaivy stoło­
we A\rarto śc i kilkuset zł.

I tutaj F leisgherowa tw ierdzi, że 
zaw sze działała bezinteresow nie Na 
pytan ie Prokuratora tw ierdzi, że me 
uAA7aża tego podarku za w ynagrodzenie

Po omÓA\Tieniu drobnych spraw, 
przcAN-odniezący zapytu je o sprawę  
Fastena.

Tu Fleischerowa ,.działała" sarna 
bo Parylewiczowa nie chciała. Tajemni 
cza kartka rozrachunkowa z napisem 
,.F asten11 znaleziona u niej, to tylko 
.obliczenie’1 a nie rachunek.

Z pewna goryczą móivi o procesie 
swego męża, Izydora Fleischera. Mó 
AA iła ona o tej sprawie z Parylewiczo­
wa .,mimochodcm”. Gdy sprawa wróci 
’a z Sądu Najwyższego do Tarnowa, 
Parylewiczowa napisała do sędziego 
SyroAvego o... przyspieszenie sprawy 
Mimo to wyrok zapadł wręcz przeciw 
nv zabiegom. Fleischerowie proces 
przegrali.

Fleischerowa przyznaje, że cal 
Hochmana wzięła 40 zł. jednak kwotę 
te miała zwrócić.

Parylewiczowa była Braunom win­
na 300 zł. za płaszcze i dlatego napisa 
ła list interwencyjny do sędziego ł.ue 
kiego. Ten właśnie sędzia przyczynił 
sie do ujawnienia całej afery.

Dalej Fleischerowa opowiada o 
szeregu spraw, w których zabiegi in­
terw encyjne spotykały sie z wyrokami 
wprost przeciwnymi, niż tego sobie ży 
ożyli ..interesanci1’.

Od Kańskiego wzięła Parylewlc.zo
w a „pożyczkę1’ zł. a mimo to Kań
ski obecnie siedzi.

Przy sposobności tej wlanie inter- 
wencji ParyleAviczowa przesłała podro 
biony przez siebie, rzekomo pochodzą­
cy od jej matki. Marii P ierackiej. U st 
do pana prem iera gen. Sławoj - Skład 
kowskiego. ale bezskutecznie.

P rzy  omawianiu sprawy Fudyma 
(skazanego za przestepswa skarboAvc) 
Fleischerowa zeznaje, że 
ParATlewieżowa napisała list do dyr. 
Izby Skarbowej ive Lwowie Gregora. 
Również bez skutecznie, a Fudym >.a 
żądał zwrotu honorarium4’ av kwocie 

1.1)110 zł.
Kornblueth, mający apetyt na 

rozleAvnię spirytusową, awanturował 
sie naAvet z samą Paryłewiczow t o 
zAVrot tysiąca zł.

Wreszcie Fleischerowa stara  się 
jwbielić SAvego męża, Izydora i siostrę 
Faer berOAvą. Mąż nie Aviedzinł. co za 
w ieraią listy, przychodzące do , firmy 
Fleischer11 a i Faerberow a pośredni 
cząca w doręczaniu ich. nie miała o 
tym pojęcia.

Wielokrotnie Fleischerowa wpada 
w sprzeczność, zasłaniając się bru­
kiem pamięci. Przyparta do muni. 
twierdzi, że zeznania były nieszczere i 
podyktowane tylko chęcią wydostania 
się na wolność

— Byłam w takim stanic — zeznała 
— że do każdej zbrodni bylabvm się 
Przyznała. bv!e iw iść  z więzienia!
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i  p, prof. Parębowiez
ŻNAKOMITU TŁUMACZ .B O SK IE J  

K O M E D ir.
W ub. w torek zm arł we Lwowie śp 

prof. dr. Edw ard Porębowicz. em, prof 
U niw ersy tetu  Ja n a  K azim ierza i poeta 
odznaczony kom andorią orderu Odrodzę 
nia Polski, kom andorią orderu  „Corona 
<PItalia“.

Śp. prof. Porębowicz był czynnym  ezłcn 
kiem Polskiej A kadem ii U m iejętność^ 
Tow. Naukowego W arszaw skiego i Lwów 
skiego, w spółpracow nikiem  wielu innych 
tow arzystw  naukowych, doktorem  honorc 
wym U niw ersytetu. Poznańskiego, p ro fe­
sorem  honorowym  U JK . W  r. 1912 obcho 
dzil jubileusz 50 lecia p racy  lite rack ie j i 
naukow ej.

Edw. Porębowicz urodził się w roku 
1863 w W arszaw ie ukończy! stud ia  w K ra  
kowde uzyskując ty tu ł dok to ra  za granicą.

W  r. 1887 daje się poznać jako  t łu ­
macz ..Don J u a n a “ B yrona, a  następnie 
Szekspira. Calderona. Leopardiego i in.

.Jcjż jako  prof, u n iw ersy te tu  lwowskie 
go przekłada „Bosk ą Komedie*" Dante 
go. Je s t jeden z najlepszych w swiecie 
przekładów.

Po p rzejściu  na  em ery tu rą  prof. P orą 
bowicz odaw ał się do osta tn ie j chw ili ży 
cia p racy  lite rack ie j i naukow ej.

Dodać też należy, że ś̂ >. prof. Porębo 
wicz spokrew niony był zez u an ą  w So 
snoweu rodziną Gostomskich.

«Ł\\BÓLU GfcOWY

m
ETKATARZE

ś  f  p.

S T E F A N  P R Z E G R O D A
KAPITAN W OJSK POLSKICH. B. CZŁONEK P. O. W. i LEGIONISTA  
ODZNACZONY KRZYŻEM WALECZNYCH I MEDALEM NIEPODLE­

GŁOŚCI
opatrzony Św. Sakramentami, zmarł w Szpitalu wojskowym w Toruniu, 

dnia 23 sierpnia 1937 r.. przeżywszy lat 39.
Pogrzeb odbędzie się w dniu  27 sierpn ia , tj. w piątek  o godz. 4-ej 

popoł. z dw orca kolejowego w D ąbrow ie Górn.. na cm entarz  p a ra fia ln y  
w Dąbrowie.

N a sm utny  ten obrząd zap raszają  krew nych, przy jació ł i znajom ych
ŻONA Z, SYNEM I RODZINA.

Co słychać na wsiach
Kwitną wiśnie — Brak mleka — Aresztowa­

nia wśród ludowców
Polska Ajencja Agrarna donosi:
W ogrodzie p. Baranowskiego w Mo- 

gilnei zakwitły wszystkie drzewa wiśnio 
we. pokrywając się bardzo bujuym  
kwieciem.

#  *  +

Miechowa 258. (ag.) WsTutek braku mle
ka, mleezarińe w Małoszowie, Czesiowi
each. Antclko, Kolinie, Tochołowie, Kona
rówce^ Giebułtowie zaprzestały pracy 1
ekspedycji. w

*  *  +

Sąd grodzki w Szamotułach wręczył 
akt oskarżenia (prezesowi Str. Ludowe­
go Gołasiowi wraz z 15 członkami, posą­
dzonymi o przestępstwo z art. 251 K. K. 
Rozprawą w trybie przyśpieszonym wyz 
nac-zeno na dzień 24 lim.

Warszawa. 25-8. (ag.)ł W W ilanowie 
(pow. warszawski) został aresztowany 
prezes miejscowego Koła Str. Ludowego 
Józef Żebrowski wraz z członkiem Koła

Samorządu w ubezpieczalniach spot.
dom agają  się pracownicy umysłowi

Związki Pracowników umysłowych 
przesłały do Ministerstwa Opieki Spo 
łeeznej memoriał domagający sio przy 
wrócenia samorządu w instytucjach 
Społecznych. W memoriale swoim jako 
na jeden z argumentów, świadczącym 
o nieporządkach w ubezpieczałmuch
społecznych,związki pracowników7 urny 
Tsłowych zwracają uwagę na fakt zna 
mienny, że statystyki zachorowań spo 
rządzane Pi-zez Uhc-zpieczalnie Społe

czne wykazu ja od kilku lat znaczny 
spadek liczby zachorowań sięgający 
prawie 50 proc.

T ym czasem  rzeczywistość w yk azu  
je zupełnie co innego. Tą rozbieżność 
pomiędzy cyframi statystycznymi a 
rzeczywistością tłumaczą związki pj-a 
cowników umysłowych w swym memo 
riale ograniczeniem leeznicwa w U bez 
pieczałniaeh Społecznych ze względów 
oszczędnościowych.

Stefanem Drewniakiem.
Tarnobrzeg. — W Tarnobrzegu aresztu 

wano prezesa zarządu powiatowego S(r. 
Ludowego Korkę.

Biała Podlaska. — AV Białej Podles­
kiej został aresztowany sekretarz zarządu 
powiatowego Str. Ludowego Edward Bis 
tunko wraz z 2 członkami Str. Ludowego.

Turek, 258. (ag.). W 4 miejscowościach  
aresztowano w bieżącym tygodniu 8 człon 
ków Str. Ludowego. W tym sekretarza za 
rządu powiatowego Kucharskiego.

Kalisz. — W pcw. kaliskim w Czart 
kach i Górze aresztowano 5 członków 
Stronnictwa Ludowego.

Nowy Sącz 25.8 (ag,) Na Popradzie obok 
wsi Barcice, został w nocy rozebrany 
przez nieznanych sprawców most. Skra­
dziony materiał został wywieziony w nie
znanym kierunku.

# * +
Ag. „Echo” donosi. Na terenie powia 

tów jasielskiego, gorlickiego, krośnenske 
go zostało ostatnio zwołane kilka zebrań 
chłopskich przez b. posłów Stapińskiego 
i Laskowskiego. Fakt zwołania tych ze 
brań jest bardzo charakterystyczny gdyż 
tak zw. stapińezyey od dłuższego czasu 
nie przejawiali żadnej działalności polity 
rznej.

7 NOTATfWA

Rumuńskie manewry
Marszalek Śmigły Rydz pojedzie 

na zaproszenie króla Rum unii na wiel 
kie manewry jesienne sojuszniczej ar 
mii rumuńskiej.

Na manewry te wyruszy również za 
proszony przez króla Karola gcneralisi 
mus francuski Gamelin. Spotkanie u o 
dzów naczelnych trzech sprzymierza 
nych armii będzie bezwątpienia nosiło 
nie tylko charakter kurtuazyjnej w izy  
ty  wojskowej.

Manewry te będą wielkim przeglą 
dem armii rumuńskiej i stwierdzeniem  
stopnia je j gotowości bojowej, co nie 
może nie interesować sojuszników Ru 
m unii.

W  ciągu ostatnich lat z zaniedbane 
go wojska armia rumuńska zamieni 

la się w dobrze zorganizowaną i wypo 
śnioną pod każdym względem silę mi 
litanią-

Manewry tegoroczne będą więc nie 
jako egzaminem dojrzałości, zdawa­
nym przez Króla Karola, jako or gani 
zatora i odnowiciela armii, przed na
czelnymi wodzami 
krajów

sprzymierzonych

Generałowie
Okres pułkowników skończył się w 

Polsce. Obecnie wyraźnie zarysowuje 
się okres generalski. Fan generał Sto 
woj był przez cały czas bardzo aktyw  
nym szefem Rządu• Ale jednocześnie 
w naszym życiu wewnętrznym wysunę 
U się i inni generałowie.

Najbardziej czynnym , podchodzą 
cym do wielkich problemów, jak spra 
wa młodzieży i zdrowego regionaliz 
mu, okazał się generał Kasprzycki, k ii 
tomu udało się zrealizować bardzo wie 
ic ze swych szerokich zamierzeń na 
tych polach

Bardzo ważną rolę w polszczeniu 
handlu produktami rolnymi i w twa 
rżeniu bezpośredniego kontaktu mię 
dzy rolnikiem a armią odgrywa wice 
minister generał Głuchowski. TUyko 
nał on wielką pracę w tej dziedzinie, 
realizując pocichu jeden z zasadni- 
czych problemów naszego życia gospo 
darczego.

Trzecim z najaktywniejszych ge 
neralów jest gen. Karasiewicz — Toka 
rzewski, który mając za sobą piękną 
kartę zjednoczenia społeczeństwa w  
walce z Ukraińcami o Małopolską 
IVschodnią, przeprowadził wielką ro­
botę wzmacniania żywiołu polskiego 

W' Małopolsce przy pomocy popiera- 
nia poczynań oświatowych polskich.

Te trzy nazwiska są dzisiaj wymie­
niane, jako najaktyw niejsi współ­
pracownicy przyszłego premiera. ;

Bratnie dłonie nad falami Bałtyku
Błędy przeszłości w stosunkach polsko-szwedzkich naprawia współczesność

Przyjechał do Polski minister 
spraw zagranicznych Szwecji —- 
dr. Ryszard Sandler.

W izyta ta ma przede w szystkim  
na celu omówuenie stosunków poi 
sko - szwedzkich. a zwłaszcza współ 
pracy nad morzem Bałtyckim .

H istoryczne dzieje stosunków  
polsko-szwedzkich nie układały się 
na płaszczyźnie przyjaznej współ 
pracy. W skutek dynastycznych  
sporów —  jakkolwiek sam e narody 
nigdy nie żyw iły  cło siebie niena 
w iści —

stała Szwecja i Polska przez 
blisko półtora wieku przeciw  
sobie, zamiast jak nakazywał 
obopólny interes, utworzyć 
wspólny front przeciw atakom  
wschodniego barbarzyństwa. 

W skutek nieszczęsnej decyzji Jana  
III  W azy osadzenia swego syna  
Zygm unta na tronie polskim  kru 
szyła się siła  narodów, doprowa­
dzając do obopólnego osłabienia.

Twarda ręka K arola Gustawa, 
która zaciężyła na Polsce w yw o­
ła ła  w rezultacie nieufność wobec

t  a  ji.

polskiej polityki K arola X II  —  tej 
polityki ’ tóra obecnie nawet z poi 
skiej str y uznawana jest za po­
żyteczną dla obu krajów m ianow i­
cie połączenie Szwecji i Polski prze 
ciw Rosji. W tym względzie należy 
przytoczyć opinię znakomitego na" 
szpgo historyka W ł. Konopczyń­
skiego, który w swym  monumen­
talnym  dziele „Polska a Szwecja t d 
pokoju oliw skiego do upadku Rze 
czypospolitej 1660— 1795“,
pisze:

„Karol XII był pierwszym  na 
widowni historii, który po 
w ziął plan przym ierza polsko- 
szwedzkiego przeciw rosyjskiej 
przemocy. Można rzeczywiście 
m yśl tę nazwać ideą karoliir  

ską“.

Lecz polsko - szwedzka polityka 
K arola X II  tak dalekowzroczna i 
przewidująca w swej treści po­
lityka zjednoczenia Szwecji i Polski 
przeciw R osji doszła do skutku na 
złej drodze uporczywego dążenia 
do usunięcia A ugusta. N a skutek  
tego narzucony został połakom

Stanisław  Leszczyński, a sojusz 
szwedzko-polski w istocie nie przy­
niósł Szwecji korzyści, co więcej, 

skutkiem  nie udzielenia pom o­
cy Karolowi ze strony le s z ­
czyńskiego ped Pol ta w ą nastą­

piła katastrofa.
Ł atw a jest odpowiedź na pyta  

nie jakby się ułożyły losy obu zjcil 
noczonych narodów pod berłem  
A ugusta, idących przeciw Rosji.

N iestety , dzięki fatalnej pomyj 
ce i krótkowzroczności, dzięki n ie­
zrozum ieniu konieczności wzajem ­
nego w spierania się Rosja stała sic 
na długie lata klęską Szwecji i P o l­
ski. Dopiero w latach wspólnej nie 
doli nawiązują się nici bratniej 
sym patii, otwierają się oczy na błę 
dy przeszłości. Szwecja szczerze 
współczuje Polsce, a w yraz temu 
dają słow a polityka szwedzkiego 
Svena A dolfa Hedina, który pisze:

„Trzy chrześcijańskie mocar­
stw a sprzysięgły  się do trzech 
aktów mordu na narodzie, zaś 
pozostałe sprzysięgły  się, aby

w m ilczeniu przyglądać sę tej 
egzekucji".

Ten w łaśnie gw ałt dokonany przoi 
wspólnego wroga obu krajów w y­
w ołał ów szczery i wielki entuzjazm  
Szwecji dla polskich walk w yzw o­
leńczych.

A  podczas w ojny św iatow ej ar­
cybiskup N atan Sóderbloin mówi: 

„Jedyną jasną stroną tragicz­
nego .okresu wojny światowej 
jest fakt, który streszcza się w 
słow ie „Polska“ —  jest w tym  
fakcie coś cudownego, że Pol­
ska odzyskała samodzielny byt 
—  ów kraj, który niegdyś tyle  
usług oddał zachodniej c-ywi- 

lizaeji“.

Dziś, w zrozum ieniu błędów  
przeszłości i w ynikłych stąd dłu­
goletnich cierpień — Polska i 
Szwecja podają sobie ponad B a łty ­
kiem bratnie dłonie. Pomad tym  
Bałtykiem , który ongiś dzielił oba 
te kraje, a dziś jest ich łącznik.cm  
nosząc na swych falach czę J o  się 
mijające okręty o szwedzku!) i pol­
skich banderach.



-     ______________________

Problemy dnia
Ślązacy nie chcą Zagłębia

w granicach swego województwa
P. Szymon Koszyk, b. komendant 

P. O. W. pow. opolskiego, zamieszcza 
we wczorajszej katowickiej .,Polonii’‘ 
nader interesujące hwagi na tem at po 
■większenia województwa śląskiego o 
kilka sąsiednich powiatów,

Przyłączoua do Macierzy — pisze 
p. Koszyk — na skutek krwawych o- 
fia r ludu polskiego m ala część obsza­
ru  plebiscytowego, została w roku 
1922 złączona ze Śląskiem Cieszyń­
skim. Śląsk me wyniósł z tego po łą­
czenia praw ie żadnych korzyści, osta 
tecznie jednak stosunki wzajemne uło 
żvłv sie dość znośnie.

Rozszerzanie granic województwa 
śląskiego zawsze odbija się na finan­
sach Śląska. To też w tych sprawach 
nie mogą decydować ludzie, nie ma­
jący ze Śląskiem nic lub jedynie tyle 
wspólnego, że zajmują u nas dobrze 
płatne stanowiska.

— Śląsk — stwierdza dalej autor 
wywodów — nie chce eksperymentów 

A połączenie trzech terenów prze­
mysłowych, a mianowicie Zagłę­
bia Dąbrowskiego, powiatu chrza 
nowskiego i bialskiego ze Ślą­
skiem Górnym byłoby wielkim 

eksperymentem.
Istn ieje także opracowany już w 

szczegółach, maksymalny projekt po­
większenia województwa śląskiego. 

Według tego projektu do woje­
wództwa śląskiego należaSoby na­
wet tak odległe od Katowic mia­
sta, jak: Częstochowa i Żywiec. 

Powierzchnia województwa śląskiego 
miałaby się zwiększyć z 4.216 km. kw. 
do 10.150 km. kw. a liczba ludności z 
1.400 do 2.100 tysięcy. Projekt ten ma 
i na Śląsku zwolenników- grupują­
cych się zwjaszoza koło ..Kuźnicy’4. 
Dziwna rzecz, że

lekceważy się opinię ludności ślą 
ska. która - -  jak to wskazała an­
kieta .-Polonii*’ — w olbrzymiej 
większości opowiada -się za utrzy 
manieni obecnych granic woje­

wództwa śląskiego 
Z ogólnej liczby przeszło 400.000 kar 
teczek — 95 proc., to głosy przeciwka 
powiększaniu obszaru Śląska. Pozo­
stałe 5 proc., to przeważnie głosy 
mieszkańców powiatów cieszyńskiego 
i bielskiego. Zdaje się, że są tam zwo 
lennicy prz-, 'ąozenia niektórych g ra ­
nicznych gmin województwa krakow 
skiego, nn. Białej, k tóra jest ściśle 
zrośnięta z Bielskiem. W ątpić jednak 
należy, aby ci ludzie wypowiadali sie 
za tak wielkim rozszerzeniem granic 
Śląska, jak to przewiduje omawiany 
projekt.

Przeciwko rozszerzaniu wojewódz

Sk r z y n k a  d o  l i s t ó w .

Nie prawdą jest
Do Redakcji „Expresu Zagłębia ' 

w Sosnowcu.
W  Ich piśmie z dn. 17.8.1937 r. r,r. 227. 

fs kronice z Olkusza ukazała  się no ta tka  
jpt ..zdenerwowani p. Rubinlicht i Kruk 
zostali ukaran i przez starostwo'*.

T OTiieważ fak ty  przytoczone w powyż 
szej notatce nie odpowiadają prawdzie, 
przeto proszę o umieszczenie następując 
ego sprostowania:

Nieprawdą jest, bym m iał incydent z 
niejakim Leonem N. na tle ustąpienia  te 
imuż z drogi, bym kopnął tegoż Leona N. 
i uciekł do najbLższe.i bramy, natom iast 
p raw dą  jest. że niejaki Leon Noga w to 
warzystwie 2 jego kompanów zaczepiał 
przechodniów, pobił kilkadziesiąt osób, 
pomiędzy nimi również i mnie. a ponie 
w aż nie uważałem za stosowne na to zarea 
ffować, przeto usunąłem mu się z drogi. 
Awanturze tej położyła kres miejscowa 
policja^ która  „towarzystwo" przytrzyma 
Ja na posterunku.

Nieprawdą również jest, że Starostwo 
Mkarało mnie grzywną 50 zł. łub na 10 duł 
yresztu.

Z poważaniem 
Cli. RiibiidlaHt OUcuhb v

tw a śląskiego można wysunąć setki 
argumentów. Zwolennicy powiększę 
nia Śląska podobny dążą do wzmoc­
nienia żywiołu polskiego na Śląsku. 
Ale po co te obawy!

Czy ktoś przypuszcza, że przy 
wvłw>rach Niemcy mogą odnieść 

na Śląsku zwycięstwo?
Czy nie mamy zaufania do polskiej 
ogromnej większości na Śląsku!

Śląsk, dźwigający już oV cnie duże 
ciężary podatkowe, będzie musiał w 
przyszłości wydawać ogromne kwoty 
na inwestycje w powiatach przyłą 
czonych.

Śląsk musiałby brukować i kana- 
lizować ulice, budować szkoły, o- 
suszae pola i łąki- żywić liczne 

rzesze bezrobotnych.
Ale przecież i na Śląsku .jest jeszcze 
bardzo dużo do zrobienia i Śląsk musi 
w pierwszym rzędzie dbać o własnych 
bezrobotnych.

W sprawie granie Śląska powinno 
sie również uwzględnić opinię Po 

laków ze Śląska Opolskiego. 
Walczyli oni za Polskę, przelewali

Ponieważ za 3 miesiące upływ a ter 
min obniżki komornego, zaw artej w 
dekrecie z 1935 roku, czynniki r ządo- 
we zastanaw iają się nad tym. jak ure 
gulować tę sprawę na przyszłość.

O ile idzie o zainteresowanych, to 
właściciele nieruchomości stoją na sta 
nowisku. że komorne powinno pOAvró- 
cić do dawmreh norm. czyli w stosun­
ku do obecnych stawek, ulec podwoź 
szeniu.

Z drugiej strony lokatorzy doma­
gają się przedłużenia terminu, czyli u 
trzymania komornego w obecne j wy so 
kości.

Onegdaj rano popełnił samobójstAYo 
64-letni Antor.i Kuc. zamieszkały w 
Zagórzu, przy ul. Kamiennej.

Denat był kaleką bez praAve.i nogi 
i lewej ręki,

W końcu sprzykrzyło mu się ży 
cie., to też korzystając z nieuwagi do 
mowników powiesił się w ustępie.

Nieporozumienia rodzinne
PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA

Onegdai przed południem usiłował 
popełnić samobójstwo 2,r:-Ietni Feliks 
Lemański, zamieszkały w Sosnowcu, 
przy ul. Śląskiej 11.

Desperat poprzecinał sobie ż y ły  n 
lewei reki.

W stanie niezagrażającym życiu 
przewieziono Lemańskiego do szpitala 
ubezpieczalni społecznej w Sosnowcu

do stróża ogrodowego
Na posterunek policji w Łazach 

zgłosił się onegdaj 28-letni S tarnshw  
Jeziorowski, zamieszkały stale w 
Szczekocinach/a obecnie zatrudniony 
w charakterze stróża nocnego w Lii war 
ku Rokitno Szlacheckie i 
zameldoAvał o tajemniczym postrzele­
niu go przez nieznanych sprawców  

W edług relacji poszkodowanego y.y 
padek przedstawiać się miał następują 
oo: Nocy onegdajszej zajęty on był pil 
nowaniem ogrodu OAvocowego. W pew 
nei chwili zauważył on 2 osobników.

krew i cierpieli, to też powinni mieć 
na Śląsku większe prawa, niż ludzie 
z innych dzielnic. Weszło wprawdzie 
w zwyczaj mÓArić o Śląsku Opolskim 
przy każdej ważniejszej okazji, ale 
nie m y śli się o tym, czy zacieranie 
granic Ślaska i zespalanie go z inny­
mi ziemiami, robi dobre Avrażenie 
w śród naszych rodaków po drugiej 
stronie kordonu. A jednak oni pam ię­
ta ła  o hasłach plebiscvtoAvych i

nie mogłoby im się podobać usu­
nięcie słowa Śląsk z mapy Polski.

A do tego mogłoby dojść.
W spraw ie granic i ustroju woj 

śląskiego powinńa się wypowiadać 
ludność Śląska. Pam ięta ona dobrze 
obietnice i gwarancje, jakie dawano 
jei podczas plebiscytu. Złą przysługę 
oddaje państwu ten, kto zaleca sprze 
ozne z wola Ślązaków eksperymenty.

Śląsk dobrze zagospodarowany — 
kończy p. Koszyk — mający ludnośi 
zadowoloną z warunków życiowych, 
nie uginającą sie nod ciężarem nędzy 
i bezrobocia będzie filarem potęgi 
Polski

Wobec takiej rozbieżności wysunie 
te zostały propozycje kompromisowe, 
polegające na tym, że mieszkania 4 i 5 
poko ioAve byłyby w ogóle wyłączone z 
pod ochrony lokatorÓAy. n a to m ia st w 
stosunku do mieszkań mniejszych. 1. 
2 i 3-pokojowych- komorne przy utrzy 
manili ochrony lokatorów, pozosrałoby 
aa'  obecne i A w y s o k o ś c i .

Niewiadomo, jak do tej propozycji 
ustosunkują się czynniki rządowe.

Muszą one zbadać dokładnie obecne 
w arunki popytu i podaży w odniesie­
niu do mieszkań 4 i 5-pokojowych.

PoAvodem usiłowanego samo bój say a 
były nieporozumienia rodzinne.

Do cze g o  prowadzi w ód k a
PIJA N Y  PRZECIĄŁ SOBIE ŻYŁY.

Teodor Weigen. zam. av Czeladzi 
przy u l .  Reymonta 43, będąc av stanie 
mocno podchmielonym awanturow ał 
się wczoraj na ulicach miasta, wybija 
jąc szyby w oknach wystawowych u 
Berm ana i Mmora.

Weigen w pewnej chwili pod wpiy 
wem nadmiernego spożycia alkoholu 
targnął sie na życie, przecinając sobie 
szkłem żyłv u rąk.

Na miejscu aw antury znalazł się 
niebawem policjant. który zaopieko 
w ał się Weingenem i po opatrunku 
a v  szpitalu przewdózł go na kurację 
do domu.

Stan jego nie budzi poivazniejxzveh 
obaw.

którzy zrywali owoce z drzewa.
Na głośny okrzyk jego .,kto jest, 

stój! osobnicy ci poczęli uciekać. a 
jednocześnie w tvm czasie 

w kierunku Jeziorowskiego padł 
strzał 7. fuzji, 

raniąc go Iruciną av lewą rękę. le A v y  
policzek i pierś.

Po strzale sprawcy ci zbiegli przez 
płot av kierunku zabudowań dwor­
skich. W ykryciem sprnAYcówr tajem ni­
czego postrzelenia zajęła się policja.

DRZAZGI.

@rudziącs<-
i Sosnowiec

Otrzymaliśmy z Grudziądza komu 
nikaty komitetu wykonawczego dni e- 
s te tyk i propagandy estetyki miast w 
Grdziądzu. W  tym pięknym mieście 
pomorskim istnieje Towarzystwo upięli 
szenia miasta. Jest to dla Zagłębia o 
igle interesujące, że na statucie tego 
Towarzystwa wzorowany jest projekt  
statutu takiegoż Towarzystwa w So­
snowcu, powstałego jak  wiadomo, 
wiosną tego roku.

Wspomniane w yżej  ,ydni estetyki' 
połączone z obradami delegatów Tona  
rzys tw  ogródków działkowych miłośni 
ków miast i tp . odbędą się w dniach od 
l ż  do 19 września br. Miejmy nadzieję 
że w dniach tych w  Grudziądzu me 
zbraknie i sosnowieckich przyjaciół 
miasta, czy jak  się to tam to Towa­
rzystwo będzie nazywało, bo nazwa 
jeszcze nieustalona- 
Grudziądz. jak wspomina jeden z ko­
munikatów', nosi w Polsce zaszczytne 
miano miasta ogrodów i kwiatów. We 
wrześniu grudziądzkie Towarzystw o 
upiększenia miasta obchodzi 75-lecie 
sicego istnienia i właśnie z tej okazji 
owe „dni e s te tyk i*. Niewątpliwie  
wspomniane T  owarzystwo w  niema­
łym stopniu przyczyniło się do tego 
ze tyle jest w  Grudziądzu ogrodów t 
kwiatów-

K to  wie, czy razem z  tym nie wią­
że się i inne zjawisko. Oto główny u- 
rząd sta tystyczny podaje, że pośród 
wszystkich miast polskich największą  
przyrost  naturalny ludności motuje 
Grudziądz.

Dzieci są ży w y m i kwiatami.
Nie ma też, jak wiadomo piosenki 

miłosnej bez „upajającego zapachu 
bzów‘‘ i ,,purpurowych róż4. W  naj­
skromniejszym wypadku musi był. 
białej lilii kwiat.

M iasto  k w ia tó w  j e s t  w ięc  zarazem  
i miastem romantycznym z  zupełnie 
zresztą dodatnimi wynikami społecz­
nymi.

Teczki, tornistry
szkolne

po najniższych cenach w najwię­
kszym wyborze poleca

Piechocki
Sosnowiec jl Dąbrowa Górn. 

Warszawska 6 H Sobieskiego 23 
tel. 63.052 fl teł. 68.231

REPERACJE.

t a n  w litiaii panstwowytlt
WYNOSI 60 ZŁ.

W związku z rozpoczynającym się 3 go 
września br. rokiem szkolnym, inspekto­
ra ty  szkolne o trzym ały  poleceń'e przepro 
wadzenia lus trac ji  gmachów szkoloych i 
pomieszczeń pryw atnych szkól. Wszystkie 
pomieszczenia szkolne muszą posiadać od 
powiędnie urządzenia sanitarne.

W przyszłym tygodniu od 30 bm do i  
września br. odbędą się we ws7ys{kirli 
szkołach prywatnych ogólno - kształcą­
cych. które otrzymały koncesje na licea 
— egzaminy dla nowowsteprjąeyct, k an ­
dydatów do pierwszych klas licealnych 
Ustalono, że czesne w nowoutworzony di 
liceach państwowych będzie wynosić 30 
złotych za półrocze.

-----------O0O-----------

Przy głoinlkii
ŚPIEW  O BOŚNI.

Dziś o godz. 19.00 T eatr  Wyobraźni ua 
d a je  oryginalne słuchowisko Jalu Kurka 
pt. „Śpiew o Rośni" N ie s ły c h a n i  cieką? o 
i wzruszające to słuchowisko zostaje 
wznowione n a  skutek wielkiego zain tna  
sowania  jakie  wzbudziła premiera radio­
wa, wystawiona kilka tygodni temu.

O utrzymanie komornego
na dotychczasowej wysokości

Trzy samobójstwa w  jednym dniu
Kaleka powiesił się w ustępie

Strzały nieznanych napastników
w Rokitnie-Szlacheckim
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Przemysłowcy odrzucili żądanie ogólnej podwyżki

Zatarg w hutnictwie jeszcze nierozstrzygnięty
Inspektor pracy wyjeżdża do Warszawy

W du i u wczorajszym, w inspekto­
racie pracy w Sosnowcu odbyła sic 
konferencja

w sprawie podwyżki plac w hutni 
ctwie Zagłębia Dąbrowskiego

W konferencji, której _ przewodni 
ożył inspektor Rosen, udział Avzięli z 
ramienia przemysłu dyrektorowie: Ja 
guezaóski, Landau. Świrtun. Bielecki 
i Starkiewiez z ram ienia robotników 
sekretarze Angier i Towecki oraz dełe 
gaci z poszczególnych hut.

W toku kilkugodzinnych pertrakta 
cyj uzgodniono punkty dotyczące pod 
wyżki płac zasadniczych (dniówek).

Natomiast żądanie ogólnej podwyż 
ki zarobków w hutnictwie zostało 
przez przemysłowców odrzucone.

Również napotyka na trudności 
spraw a deputatów węglowych w za-- 
kładach Hulczyńskiego w Sosnowcu. 
Żawierciu oraz w zakładach w Rako- 
wie. Przemysłowcy chcą deputat we 
głowy łączyć w dniówkach, natomiast 
delegaci robotników domagali się os< 
bnego wykazywania deputatu.

Wobec niedojścia do całkowitego po 
rozumienia, spisany został protokół,w 
którym umieszczono wszystkie punkty 
uzgodnionie przez zainteresowane 
strony.

Z tym  protokułem wyjeżdża do 
W arszaw y inspektor pracy, który w 
m inisterstw ie opieki społecznej przed­
stawi tło konfliktu w hutnictwie Za 
głębia Dąbrowskiego i przebieg dotych 
ozasowych pertraktacyj.

Inspektor pracy otrzyma od władz 
centralnych dyrektywy, dotyczące p r , 
wadzenia dalszej akcji w kierunku zl; 
kwidowania konfliktu.

Możliwe jest. że gdy ministerstwo 
dojdzie do przekonania, że pertrakta 
eje nie doprowadzą do porozumienia, 
wówezas powoła komisję rozjemczą do 
rozstrzygnięcia zatargu.

Narazie jednak spraw a ta jest ie 
szcze nieaktualna.

Dodać przy tym należy, że na wczo 
rajszej konferencji ustalono, że w 
razie dojścia do porozumienia nowa u 
mowa. trak tu jąca o wysokości płac o 
bo wiązywać będzie od dnia 1 sierpnia

Robotnicy hut zagłębiowskich odbę 
da obecnie zebrania, na których dele 
gaci złoża sprawozdania z konferencji 
odbytej w inspekcji pracy.

Strajki w  Z agłęb iu
TRWAJĄ NADAL.

S tra jk  okupacyjny, całej załogi w 
hucie K atarzyna w Sosnowcu, który 
wybuchł onegdaj trw a w ’ dszym 
ciągu.

Słt t im er  z nożem w reku
RZU CIŁ S IĘ  NA W ILKA.

W  Sądzie Okręgowym  w Souiow eu roz 
począł się proces przeciwko 18 letniem u 
M ordce Szwim erowi, k tóry  podczas doko­
nyw anej rew izji w m ieszkaniu jego rodzi 
ców przy ul. M odrzojowskiej 12 w So­
snowcu, w celu u jaw nien ia  przem ytu, usi­
łował wbić w plecy nóż przeprow adzające 
m u rew izję strażnikow i granicznem u Pio 
trowi W ilkowi. U siłow any zam ach nie u- 
dal s ę ,  gdyż strażn ik  uchylił się w porę 
un ikając  morderczego ciosu.

Spraw ę odroczono, wobec nie staw ie­
nia się głównych świadków zajścia. O skar 
żony Sz. przebyw a w więzieniu.

Złodzieje jeżdżą furmanką
I O K R A D A JĄ  SK L E PY .

N ieznani złodzieje dostali się po wy­
ważeniu okna do re s tau rac ji R om ana J a ­
sica w Gołonogu. skąd skrad li dwie bu tel­
ki wódki i papierosy, w artości 25 zl. Zło­
dzieje spłoszeni przez domowników odje­
chali szybko furm anką.

Ci sam i złodzieje dostali łię  do zam ­
kniętej poczekalni na stac ji w Gołonogu 
gdzie znajdu je  się bufet. N iestety  bufet 
był zupełnie pusty  i złodzieje nic nie za 
braw szy odjechali ze skwaszonym  h u ­
m orem

Również nie uległa zmianie sytua 
cja strajkow a na kopalni ..Helena4’ 
S taj kujący robotnicy oczekują obec­
nie na powrót delegacji z Warszawy, 
która, jak pisaliśmy, interweniowała 
wczoraj w m inisterstw ie opieki społe­
cznej o utrzymanie w ruchu w arsztatu 
pracy.

W dniu wczorajszym jeden robot 
nik z pośród strajkujących przebywa­
jących na dole kopalni ..Helena4’ za­
słabł. tak. że po wywiezieniu go na
powierzchnie zajął sie nim lekarz 
S trajk  ma przebieg zupełnie spokojny 

S trajk  w hucie ..Feniks44 w Będzi­
nie trwra w dalszym ciągu.

Osy pokąsały na śmierć
syna rolnika w okolicach Pilicy

Nasz korespondent z Pilicy donosi: 
W dniu 18 bm. przed wieczorem wy 

orał Stanisław  Kastek z Woli Liber 
towyt-iej gniazdo os, które rzuciły się 
na niego i konie.

Za ojcem wyszedł dwuletni synek

Staś. którego osy obsypały wciskając 
sie pod ubranie i kłując niemiłosiernie. 
Lekarza w Żarnowcu nie ma. więc ro 
dzice pojechali do lekarza w Pilicy.

Niestety — było zapóźno i dzieckt/ 
umarło w strasznych cierpieniach

Tajemnica krwawej awantury
Poszkodowany cofnął swe oskarżenie

Czwart.
26

Sierp.

U lica P iłsudskiego w Sosnowcu była  
widownią, krw aw ej napaścią dokonanej 
przez g-roznego rzezimieszka.

Do właściciela s tac ji benzynowej Ed­
m unda K ieresa (Sosnowiec. W ysoka 8). 
podszedł jak iś  obwieś i  zażądał od niego 
pieniędzy na  wódkę. Poniew aż na zakrę 
cie ulicy zjaw ił się a k u ra t policjant. K. 
powziął m yśl za trzym ania  zuchw alca i 
oddanie go w ręce władz:/. W lej sam ej 
jednak  chw ili stało  s :ę coś nieoczekiwa­
nego.

Osobnik ów nagłym  ruchem  dobył z 
kieszeni noża i zanim  K ieres się zoriento 
wał. utopił go w jego tw arzy. K ieres z 
rozpłatanym  policzkiem ru n ą ł na ziemię,

zalewając się krw ią.
Nożowca, k tórym  okazał się 17-cie r a ­

zy karany  sądownie przestępca Józef Tor 
bus (Sosnowiec. T a trzań sk a  22). ujęło.

F ina ł zajścia rozegrał się w czoraj w 
Sądzie okręgowym w Sosnowcu, przy 
czym rozpraw a p rzy ję ła  nadspodziew any 
obrót. K ieres z niewiadom ych powodów 
kłam ał jak najęty , cofając swe oskarże­
nie i na skutek w niosku p ro k u ra to ra  zo­
stał z m iejsca aresztow any. Co skłoniło 
go do tego kroku nie wiadomo, gdyż obie 
strony zawzięcie milczą.

Torbusa z braku  dowodów winy. sąd 
uwolnił.

Wiadomości bieżące
Dziś; NMP. Ja»nog.  
Jutro: Cezary  

Wschód słońca:  4.84 
7aeln5d s ło ń ca  18.34

KINA W SOSNOWCU:
ZAG ŁĘBIE — Zabronione szczęście. 
ED EN : Krwaw e Perły i Biały Tarzan 
PA TR IA : Klub kobiet.

 OQ O--------

— O SOBISTE. W iceprezydent m. Dą­
browy y. J .  C upiał w rócił z urlopu wy­
poczynkowego i dziś obejm uje urzędowa­
nie.

W rócił rów nież z urlopu wypoczynko­
wego radny  m iasta  i przewodniczący ko­
m isji rew izyjnej i budżetow-o - skarbo­
wej p. J . Bem.

W zw iązku z pow rotem  z letnich wy­
wczasów w iceprezydenta J . C upiała  i rad 
nego J . Bema, należy się spodziewać, że 
najbliższe posiedzenie rady  m iejskiej od­
będzie się jeszcze w bieżącym tygodniu.

-  ZA K O Ń CZEN IE PÓ LK O LO N il. J u ­
tro  o godz. 3.30 popoł. w szkole powszeeh 
nej im . K saw erego P ra u sa  w Sosnowcu 
odbędzie się zakończenie półkolonii letn iej 
U hezp'eczalni Społecznej, zorganizow anej 
i prow adzonej przez Związek pracy oby­
w atelskiej kobiet p rzy  ul. K o łłą ta ja  U  
Na uroczystość zakończenia półkolonii za 
p rasza  rodziców i sym patyków  kierow- 
nictwo.

Śmiertelny cios
KOPACZKĄ W GŁOW Ę.

W  dniu  24 bm. na polu w Siedliszowi- 
cach. gm. Kroczyce, pow stała bójka po­
m iędzy S tanisław em  B icikiem  i W awrzyn 
ceni Leksem  na  tle  sąsiedzkich porachun­
ków.

Leks został uderzony kopaczką żelaz­
n ą  w głowę ta k  silnie, że w skutek uszko 
dzenia czaszki w k ilka  godzin później 
zm arł. B ieik został zatrzym any i pizeka 
zaaiy władzom  sądowym.

— IN S P E K C JA  IN SP. PLEB A N K A . 
O negdaj bawił w Zagłębiu na inspekcji 
wojewódzki inspek to r straży  ogniow ej p. 
Józef P lebanek. Inspek to r J . P lebanek w
czasie swego pobytu w Zagłębiu odbył 
konferencję z m iejscow ym i, okręgowymi 
w ładzam i straży  ogniowych.

— W EZW A N IE. W zyw a się wszystkich 
zolnierzy b. lekkiej b rygady  I I I  korpusu 
wojsk polskich na W schodzie z lal 1917’!S 
uowmdzonej przez ówczesnego płk. J u 'iu -  
sza Róm m la, by we w łasnym  interesie 
niezwłocznie podali swoje adresy. Zgłoszę 
nia należy kierow ać na adres. Juliu-'z 
Kónnnel generał dywizji, W arszaw a, Al. 
Szucha. 14. G. I. S. Z.

-  W E W RZEŚNIU DO L ISIE U X .
K io chciałby poznać piękne pom niki ży 
wej w iary  średniowiecza ku  czci Boga ka 
ied ry  — arcydzieła, ten n iechaj weźmie 
udział w pielgrzym ce do F ran c ji zorgani 
zowanej przez Ligę K atobcką w K a to n i 
each w czasie od 11 — 22 w rześnia br. Ce 
leni zasadniczym  pielgrzym ki jest Lisie 
ux —grób św. Teresy od Dziecątka Je  
zus. Poza tym  pielgrzym i zwiedzą jeszcze 
B erlin , Kolonię. Dusseldorf, P a ry ż  i oko 
łicę oraz w ystaw ę m iędzynarodową. Cena 
Uflziału tylko 275 zł. Zgłoszneia przy jm uje 
jeszcze L iga K atolicka w K atow icach.

Dożynki w Ogrodzieńcu
W OBECNOŚCI P. STAROSTY.

T radycy jnym  zwyczajem koio gosp. 
w iejskich w Ogrodzieńcu urządziło dożyn 
ki, k tó re  połączono z zakończeniem t. zw. 
dzieci ńca dla 60 dzieci, k tóry  to dzieciniec 
prow adzony był również przez koło gosp. 
w iejskich.

W  ozasie uroczystości dożynkowych 
okolicznościowe przem ów ienie w ygłosił p. 
s ta ro s ta  B rzostyński. którem u wręczono 
piękny wieniec ze zbóż w yobrażający O r­
ła B iałego.

N a p ro g ram  dożynek złożyły się kuple 
ty  w łasnych utworów, tańce, śpiewy itp .

Uszkodził weksle
KARI Z ZAWIESZENIEM,

Sąd Okręgowy yi SossOwcu rozpozna­
wał wczoraj spraw ę W incentego P rzyby l­
skiego (Czeladź^ M ysłowicka 9). byłego 
sk a rb n ik a  i  sek re tarza  Związku w ła śc i­
cieli g runtów  fabelowych w Czeladzi, o- 
skarżonego o działanie na  szkodę tego 
związku. , • •* „i, ,

P rzybylsk i oskarżony został o uszko­
dzenie. pozostających u niego z urzędu 
weksli na kwotę k ilk a  tysięcy złotych o- 
raz niewłaściwe w ypełnienie tych weksli 
uniem ożliw iając w ten  sposób uzyskauio 
w następstw ie przez związek swych nab-ź 
ności. Stw ierdzone zostało, że P . przy 
zm ianie stanow iska sek re tarza  związku 
usunął z weksli m iędzy innym i swoje wła 
sne żyra. rodziny i bliskich znajom ych, 
by uchylić siebie i w ym ienionych od od­
powiedzialności cyw ilnej, naraża jąc  zw ą 
zek na poważne s tra ty .

W w yniku rozpraw y sąd skazał Przyi- 
bylskiego na sześć m iesięcy więzienia i  
zawieszeniem w ykonania kary  na la t trzy 
W ytoczone powództwo cyw ilne sąd pozo­
staw ił bez rozpoznania.

Służąca —złodziejka
ZNACZNA KRADZIEŻ W SOSNOWCU.

A bram  R otner. zam ieszkały w Sosnow 
cu przy ul. W arszaw skiej 22. został ok ra­
dziony przez swrą służącą Franciszkę Wie 
czorek. N ieuczciwa służąca sk rad ła  245Ó 
złotych, k tó re  to pieniądze zostały odoalf 
ziono u b ra ta  je j Józefa W ieczorka, za­
m ieszkałego w Czeladzi przy ul. Mysło- 
w ickiej 8. W ieczorkównę i je j  b ra ta  poU- 
cja za trzym ała  i przekazała do d y s p o z y ­
cji sędziego śledczego.

 ° o ° --------
Z ZAWIERCIA.

Tępienie
POKĄTNYCH DORADCÓW.

W ładze ad m in istracy jne  w Zawieram 
p rzystąp iły  do radykalnego  tępienia p a  
noszącego się tam  pokątn iarstw a w sj ra 
wach. w ym agających opieki i znajomości
praw a.

Do odpowiedzialności pociągnięto mię 
dzy innym i 59-letn. W incentego Mniew-
skiego (Zawiercie, ul. L im anow skiego 83> 
k tó ry  nie posiadając koncesji, tru d n ił się 
udzielaniem  porad praw nych i pisaniem  
próśb, za k tó re  pobierał słone ceny. SaR
skazał M n’ewskiego na  trzy  m iesiące a- 
resztu i 50 złotych grzyw ny.

Pożar  domu
W JA W O R ZN IK U .

Nocy onegdajszej w zabudow aniach 
Ludwiki M olickiej, zaureszkałe j w J a -  
worzniku, gm. Żarki, w ybuchł pożar k tó­
ry  doszczętnie straw ił dom m ieszkalny i 
chlew, znajdujące się pod jednym  dachem 
Poniesione w skutek pożaru s tra ty  obli­
cza poszkodowany na sum ę około 2600 zł.

P rzyczyna pożaru  na  razie  n ieustalona 
Dochodzenie w te j spraw ie prowadzi po­
sterunek  polic ji w Żarkach.

— — « n » -------
Z OLKUSZA.

Niebezpieczny złodziej
POD KLUCZEM.

P o lic ja  sław kow ska ujęła  onegdaj daw 
no poszukiw anego złodzieja - w łam yw a­
cza Franciszka Sośnierza z Bukowna, gm. 
Bolesław. Sośnierz byl już k ilka razy ka 
ta n y  za napady  i kradzieże.

O statnio był poszukiw any przez poli­
cję pow iatów : olkuskiego i m iechowskie­
go, na  k tórych to terenach popełnił sze­
reg  przestępstw .

Sośnierza ujęto w m ieszkaniu n ie ja ­
kiej Czaplowej w Sławkowie, gdzie noco­
wał. Aresztow anie nastąpiło  tak niespo­
dziewanie, że nie zdążył użyć broni.

Przed tygodniem  w pościgu za Sośnie 
rzem policja użyła broni, lecz z powodu 
ciemności bez rezu lta tu  i zdążył on zbiec.

(o) „TYDZIEŃ OBRONY PR ZEC IW  
PO ŻA R O W EJ4*. O negdaj odbyło się w 
Olkuszu zebranie kom itetu  obrony prze­
ciwpożarowego, na  którym  m. in. omówio 
no program  ^Tygodnia". P rog ram  ten 
przew iduje m nóstwo ciekawych im prez 
i uroczystości. W  czasie ..Tygodnia" odbę 
dą się ponadto pogadanki propagandow e.

K om itet „T ygodnia4' stanow ią pp.: 91. 
Wc jdaeki, bu rm istrz  M ajew ski, adw. K - - 
ski W . P io trow sk i, Nocoń i W Pczyr



Zespół polskich harcerzy po zakoli 
czeniu Jam boree w H olandii, udał się 
do F rancji celem zwiedzenia między­
narodow ej w ystaw y w Paryżu- W ra ­

mach pobytu nasi harcerze złożyli wie 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, 
który to moment przedstaw ia nasze 
zdjęcie.

RADiO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek, 26 sierpnia.
6.13 Pieśń „Kiedy ranne w staja zorzt“ 

6.18 Gimnastyka. 6 3 Muzyka z płyt, 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 P iyty gramofono 
we 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.25 Koncert 
orkiestry dqtej. 13.00 Przerwa. 15.15 Wia 
(lomości gospodarcze. 16.00 Pogadanka 
dla dzieci. 16.15 Koncert. 16.43 Obozy wy 
poezynkowe. 17.50 Poradnik sportowy. 
18.05 Pogadanka społeczna. 18.10 Program 
na jutro. 18.15 Płyty. 18.50 Pogadanka ak 
tualna. 19.00 Teatr Wyobraźni. 19.40 Poga 
danka aktualna. 19.50 Wiadomości sporlo 
we. 20.00 Muzyka taneczna. 21.45 Dni pow 
sźednie państwa Kowalskich. 2.00 Recital 
śpiewaczy. 2.30 Żniwne pieśni na Śląsku. 
2.50 Wiadomości dziennika. 23 00 Progra 
u.y lokalne.

KATOWICE.

Czwartek ’26 sierpn’a.
6.00 Sygnał czasu i pieśń poranna. 6.03 

Muzyka ludowa. 12.15 Wiadomośei Leżą­
ce 12.20 Życie kulturalne Śląska. 12.25 Pb’

ty gramofonowe. 13.00 Koncert życzeń. 
13.15 Muzyka taneczna 15.30 P łyty 15.45 
Wiadomości giełdowe 18.00 Program  na 
jutro. 18.15 Płyty. 18.45 Wiadomości sporto 
we. Dalszy ciąg program u z W arszawy.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek 27 sierpnia.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*' 
618 Gimnastyka. 6.30 Płyty. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.10 Muzyka z płyt. 8.30 Przer­
wa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa 12.03 Dziennik południowy 12.15 Selek 
cja jesienna drobiu pogadanka dla gospo 
dyń wiejskich 12.40 Od warsztacu do war  
sztatu 13.00 Przerwa 15.45 Wiadomości go 
ipodarcze. 16.00 Rozmowa z chorymi. 16.15 
Dawna i nowoczesna muzyka hiszpańska.
17.00 Koncer rozrywkowy. 17.50 Pogadan 
ka. 18.60 Sk i-zynka ogólna.18.10 P rogram  
na jutro. 18.15 Pogadanka konkursowa. 
18.20 Płyty. 18.50 Pogadanka aktualną* 
;;0.00 Wieczór melodyj operetkowych. 21.45
19.00 Płyty. 19.50 Wiadomości sportowe. 
Dni powszednie państw a Kowalskich.
22.00 Koncert ork. 22.50 Wiadomości dzień 
uiko. 23.00 Program y lokalne.

Chcecie osiągnąć lOOVowy skutek
o g ła sza jc ie  s ię  w  „EXPRESIE ZAGŁĘBIA"

Gjciec k a l e k a  zamordował dziecko
i sam następnie powiesił się

Niezw ykle ponura tragedia^ rozegra 
hi się w Lublinie pyzy uł. Ogródkowej.

W  jednym  z m ałych domków przy  
te j ulicy zam ieszkuje rodzina Macią 
gów. sk ładająca się z bezrobotnego, o 
oiemniałego kaleki. J a n a  M aciąga, jo 
go żony. ich G-tygodniowego dziecka i 
.Wffo m atki.

M aciąg, jako  niewidomy nie mógł 
pracować. U trzym anie  rodziny spoezy 
wało na barkach jego m atki > żony. 
k tóre zdołały p race  uzyskać.

Historia kalectwa Maciaga była 
przedmiotem głośnego w Lublinie 
Procesu.
k tó ry  w roku bież. ro zp a try w an y  był 
w dniu 26 stycznia rb. w  lubelskim  Śą 
dzie A pelacyjnym .

W  swoim bowiem czasie M aciąg 
naw iązał bliższe stosunki z n iejaką He 
leną Gem barzewską. obiecując je j oże 
nek. Okres narzeezeństw a trw ał dość 
długo. Podobno naw et GembarzcWoka 
pożyczyła M aciągowi pew ną kwotę za 
oszczędzonych pieniędzy.

Po  upływ ie pewnego czasu M aciąg 
zerw ał z Gem barzewską. Zrozpaczona 
dziew czyna postanow iła sie zemścić i 
zaczaiw szy się p rzy  ul. N arutow icza, 
w bram ie domu, gdzie M aciag praco 
wał.

chlusnęła mu w twarz kwasem soi 
nym, w chwili gdy wychodził na ulicę

S kutk i zam achu były okropne: Ma 
ciąg, mimo zabiegów lekarsk ich  w s /p i 
talu. postrada ł wzrok. ,

G em barzew ską została aresztow a­
na i staw iona przed  sąd okręgowy, któ 
ry  skazał ją  na 8 la t wiezienia.

W dniu 26 stycznia br. Sąd A p e la ­
cy jny  w Lublinie po rozpatrzen iu  tej 
sp raw y zm niejszył je j k a rę  cło la t 5.

Maciąg, który bezpośrednio przed 
wypadkiem ożenił się, po wyjściu ze 
szpitala pozostawał na opiece swej żo 
ny i matki.

N iedaw no urodził mu się syn.
Stosunki w rodzinie były n ie ia jle p  

sze. Składało się na to wiele przyczyn, 
a przede w szystkim  kalectw o M aciąga 
i złe w arunk i m aterialne.

W  tych dniach, gdy kobiety poszły 
do pracy.
Maciag zbliżył sie do kołycki niemowlę 

cia, chwyci! je za gardło i u d u s i ł .
Po dokonaniu te j zbrodni wziął p a ­

sek, umocował go P rz y  belce u su łitu  i 
powiesił sie.

Gdy wypadek spostrzegli sąsiadzi 
1 zaalarm ow ali policję. było już za 
oóźno. Z paska zdjęto zimne zwłok' 
M aciąga,

Przed ciągnieniem miliona
Już tylko dwa tygodnie dzielą nas od 

pierwszego dnia ciągnienia czwartej kia 
sy trzydziestej dziewiątej Loterii Klaso­
wej.

W ciągu osiemnastu dni wylosowanych 
będzie sześćdziesiąt jeden tysięcy sio 
czterdzieści jeden wygranych, który-'łi 
wartość wynosi ogółem dziewiętnaście 
milionów trzysta trzydzieści dziewięć ty ­
sięcy dwieście złotych.

W tej liczbie plan przewiduje, między 
innym i: dwie wygrane po sto tysięcy, trzy 
po siedemdziesiąt piec tysiqey, osiem po 
pięćdziesiąt tys'qey, dziesięć po I rz'ydz'e- 
ńei tysiqey złotych itd.

Ukoronowaniem tego ciągnienia bqdzie 
oczywiście, wylosowanie w dniu ostainim  
tj. 29 września, głównej wygranej w kwo 
cie m iliona złotych.

Co się tyczy zakończonego niedawno 
'ciągnienia klasy trzeciej, to główna wy­
g rana — sto tysięcy złotych padła na nr. 
165.681 w Częstochowie.

Właścicielem jednej z ćwiartek je4  p. 
Maciej Ucieklak, robotnik huty „Często­

chowa". którego podobiznę podajemy po 
wyżej. Pan Ucieklak dopuścił do spółki 
kilku kolegów, którzy podzielą z nim wy 
grane dwadzieścia tysięcy złotych.

Przy sposobności przypominam y  ̂ że 
czas zaopatrzyć się w los do czwartej 
klasy.

E. PHILLIPS OPPEHHEIM

x Kuszące oczy 
^ zbroefniarki

Powieść krymina lna

75)
B rennan  w zam yśleniu p ił wino, 

zupełnie nieświadom  fak tu , że wylo­
ty ał daleko więcej, niż w ypijał.

— jak ie  to śmieszne m iejsce — 
pow tórzył — 7 R ectory R o w .. N a 
jednym  rogu ulicy czeka człowiek; 
naprzeciw ko — inny ezłiwiek. Trochę 
dalej angielski detek tyw  śledzi tych 
k tórzy czekają. W ew nątrz domu — 
ja, biedak z panną Zoną Łat ri che i 
w ielkim  panem  Van S tra ttonem  z 
am erykańsk iej am basady, p rz y ja c ie ­
lem F eliksa  Dukane. Bardzo kocham 
panną Zonę, ale jeśli przypuszcza, że 
ja  nic nie wiem, to je s t n ie m ądra. 
P lącą iej za to, aby tu  przychodziła, 
nłaci je j pułkow nik deFontanay .

— Tdiota — krzyknęła  gniew nie — 
nic nie wiem o tym . o czym mówisz. 
Je ś li masz mnie obrażać, pójdę sobie.

Chwycił nagle je j palce, k tóre do 
tykały  jego ram ienia.

Nie przeszkadzaj mi, m aleńka
rzeki prosząco — uspokoję cię z a ­

raz. Wciąż jeszcze noszę żelazną b ra r  
soletke. Czy mogłabyś ją  otworzyć 
gdybyś się do niej dostała, czy k lu ­

czyk wciąż sie jeszcze tam  zuaiduie... 
Ach... aułh... o tym  nie będziemy mó­
wili. Je;?t tu  również pan V an S t r a t ­
ton, zain teresow any w te j samej sp ra  
wie.

— W idzę — zauw ażył M atek — że 
nie masz żadnych tajem nic przed 
M ademoiselle.

— To dobre. Dlaezegóżby je m iał 
mieć? — szepnęła M ademoiselle, opie 
ra jąc  znowu swą głowę o ram ię sw e­
go tow arzysza. — Kocham go. S ta n o ­
wimy jedną istotę.

— To upraszcza sy tuację  — oświad 
czyi M arek. O ile stanow icie jedną 
istotę, pragnęlibyście pewno dostać 
do spółki w ielką sumę pieniędzy. 
Przyszedłem  tu  w in teresie B re m a n  
P osiada  pan coś, co pan sprzeda, jeśli 
pan  jest m ądrym  człowiekiem Chciał 
bym  to kupić; kupić, niech pan uw aża 
na w łasną rękę. dla siebie.

M ilion dolarów..,

— Czy słyszysz — w ym am rotał 
p ijany , zw racając się do swej tow a­
rzyszki — to  przem aw ia młoda Ame­

ryka. To nie dyplom acja, ale in teres 
Chciałby kupić...

— Ale ty nie sprzedasz — szepnęła 
ustam i blisko jes t ust — nie sp rze ­
dasz tego, co m nie zostało p rzy rze­
czone.

Słowa te zdaw ały się wywoływać 
w Brerm anie jeden  z tych wybuchów 
nieokiełzanego i nielogicznego gnie 
wu, k tóre tow arzyszą zazw yczaj czę­
ściowemu p ijaństw u .

— Przyrzeczone?
O dsunął ja od siebie i p rzy jrzał 

sie je i surowo.
— Nie przyrzekałem  nic - -  .oświad 

czyi. —- Poniew aż pozwoliłem ci 
p rzy jść  tu ta j, udawać m oją najdroż 
szą przyjaciółkę i mówić coś o m ilio ­
nie franków ? — m yślisz już, że wszv 
stko zostało załatw ione. M ylisz się 
Zona, mylisz się. N ie przyrzekłem  ci 
nic.

Przez chwilę zdawało się. że m-lle 
Zona sta je  się nagle sobą. Oczy jej 
błysnęły, u s ta  w yglądały jak paszcza 
tygrysicy . Naw et B rennan, p rz y g lą ­
dający się jej, z posępną powagą od 
sunął się trochę od niej. Ale w tej 
chwali uśw iadom iła sobie, że jeśli na 
chwilę chociaż da się porw ać • garni a 
jąco j ją pasji, będącej m ieszaniną 
w strę tu  i gniewu, zupełna porażka jej 
przedsięw zięcia stan ie  się niouniknio 
na. J e j  Avysilek, aby odzyskać p a n o ­
wanie nad sobą. był zdum iew ający. 
Siedziała zupełnie spokojna. Po tym 
zaczęła płakać...

— Nie kochasz mnie... — łkała. — 
W szystko co mi mówiłeś p rzed  tym 
było nie praw dą.

iWidocznem było, że je j chwilowy

kochanek m a ochotę spróbować ją  po­
cieszyć. Ale M arek w trącił się.

— Niech pan słucha, B rennan  — 
rzekł. — P ił pan trochę za dużo. ale 
ostatecznie je s t pan  rozsądnym  czło­
wiekiem. W jakim  celu narażał pan 
życie, aby zdobyć te inform acje? Po 
co pan to robił?

— Dla władzy — odpowiedział 
szybko — zrobiłem to, aby zdobyć 
władzę. 1 posiadam  ją. Mógłbym zła­
mać czterech pośród najw iększych lu ­
dzi w Europie. Złamać ich jednego 
po drugim . M ógłbym zmusić .vielkie 
go męża stanu , aby popełnił smnobó.i- 
stw o lub przyglądać się tem u. jak  roz 
szarpują  go na kaw ałki jego właśni 
ludzie. To ja  posiadam  tę władzę. Ja. 
siedzący w tym  nędznym  saloniku 
pod N r 7 Rectory Row, otoczony na 
zew nątrz szpiegam i i policją., z w a­
mi dwojgiem , kuszącymi m nie w do­
mu. Pomieszczenie je s t m arne ale 
wino w spaniałe.

— P ił pan stanowczo już dość — 
rzekł sucho M arek — rozm aw ialiśm y 
już też dość. W eźmy się teraz  do in 
teresu.

— Na nieszczęście — westchnął 
Brennan — nie jestem  trzeźwy.

— Jest pan dość trzeźw y, aby zro­
zumieć, że o fia ru je  panu  milion dola­
rów nie milion franków  za inform acjo 
które ma pan do sprzedania  Może 
pan stać się bogatym  rzłowiekiem  — 
i to gdzie ty lko pan  będzie naw et w  
Ameryce. Czemuż pan nie weźmie 
tych pieniędzy i nie pozbędzie się 
nas? Mogą przyjść  inni, którzy sp ró ­
bują innych metod.

c- d. n.
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
W s p ó ł c z e s n a  p o w i a ś ć  s e n s a c y j n a

t y  trzeszcseuio początku p o w in e i l .
Dwom inżynierom HaezewsViemu i 

liur&kiemu udało się wynaleźć Riąaayuą 
o p a la ją c ą  na odicglość.Nicstety mam y na 
la. jak  ją  nazwali ,,boha‘'. sesłała i «  wy 
kradziona przea członków wywiadu #«- 
eienaeso niejakiego Gryhskiego vel Gu- 
tcrm ana i Beatę Krynicką, której udało 
ni 3 ponadto nawiązać roniaus z Burskim.

P r s j  wynalazcach pozostała tylko ma 
la, ale najważniejsza część s-aszyny. Pow 
tórus próba wykradzenia tej £<.ęści za­
kończyła sit) śmiercią G r t y w a k n  w ató- 
rego willi zamieszkiwali rhwi'owo Bu>- 
ski 1 Haczewski. W kilka dui potein Ha- 
\» w sk i  został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

Policja pod zarzutem morderstwa a- 
resztowała Burskiego. Obrony Burskiego 
podjął się szef wywiadu pod przybranym 
nazwiskiem Grochulskiego 1 w ten spo­
sób wykradł plany .,behy‘‘. Plany te dał 
do sprawdzenia uwiezionemu Haczewskie 
mu. Haczewskj przekonawszy sie o auteu 
tycznośei planów — spalił je.

154
To powiedziawszy. Rachinił poże­

gnał K rynicka i zadowolony- że zdo­
łał w ie.i sercu rozbudzić na nowo za­
gasłe chwilowo uczucia, opuścił ie.i 
mieszkanie.

Był to zresztą najwyższy ;‘zas, aby 
udać się ..Pod bociana”. . Dochodziła 
bowiem jedenasta, a miał jeszcze 
przed sobą około trzech kilometrów 
drogi, która dla ostrożności zamierzał 
odbyć pieszo.

tt-. Tylko sie nie zrażaj. Raefimilku 
- "powiedział Guterman w myśli, scho

dząc po szerokich schodach hotelu, w 
którym  Beata zamieszkiwała chwilo­
wo. — Z kobietami trzeba ostrożnie, 
a przede wszystkim nie należy się zra 
żąć chwilowymi niepowodzeniami. Z 
początku stroi fochy, udaje ofiarę za­
wistnego losu, objawiając zniechęce­
nie do życia, a wystarczy tylko w spo­
mnieć choć słówkiem o innej gąsce, 
która ma się rzekomo stać jej szczęśli 
wą następczynią przy boku ukochane­
go. a mvet wyłazi z niej właściwa 
natura. Oh przez zazdrość ona może 
zdziałać wszystko, zwłaszcza gdy jak 
w  danym wypadku, idzie wt parze z 
wygórowanym mniemaniem o sobie — 
uśmiechnął się. — Na wspomnienie, 
że Burski może być szczęśli w \ z inną, 
zaraz się mojej Beci rozpaliły oczka 
płomieniem. Wiem co robię i na u-m 
koniku trzeba jeździć od dzisiaj.

Wkrótce .jednak myśli G uterm ara 
skierowały się w inną stronę. P o trze­
ba mu było oddanego człowieka, gdyż 
sam nie mógł podołać obecnemu zada­
niu. jakie sobie postawił. W t\m  więc 
celu, zdobywszy odpowiednie infor­
macje od Świdra, zamierzał udać sie 
■Pod bociana".

— Dawno tam nie byłem i dlatego 
trzeba, wykombinować jakąś praw do­
podobną historie, odnośnie ta jem ni­
czego zniknięcia Świdra — rozmyślał, 
wiedząc dobrze, że za równa Bocian 
jak j ,  bliżej-żyjąca ze §w idbm  klien­
tela spelunki jest poinformowana o

w 
Mo-

zaangażowaniu się tego oprvszka 
jakiejś awanturze właśnie z :.im. T 
głyhjr, z,, tęgo .'wyniknąć niepożądane 
następstw a.; " ' 'r

T- W praw dzie puściłem już wcześ-

niej pogłoskę o aresztowaniu Świdra 
w Gdyni przy robocie, k tórą sam miał 
zainicjować, tym nie mniej jednak na­
leży dostąrczyć im bliższych infor- 
macyj — układał sobie w głowie. — 
To zresztą nie jest takie trudne... da­
my sobie radę. Mogę im naprzykład 
powiedzieć, że pomoc jest mi właśnie 
potrzebna w celu ułatw ienia u h  kam 
ratowi ucieczki z więzienia. O, t j  
będzie dobre — ucieszył się. zaciera 
jąc ręce z zadowolenia.

Z tymi myślami skręcił w jedną z 
bocznych uliczek i w kwadrans póź­
niej znalazł się nad przedmieściu. Od 
knajpy Bociana dzieliło go jeszcze 
niespełna pół kilometra. Przezorny 
Rachmil zatrzymał się teraz r od jed­
na z nielicznych tu la tarń  i dokładnie 
rozejrzał się dokoła. Uczynił to raczej 
z przyzwyczajenia niż z obawy, aby 
mógł być w tej chwili przez kogokol­
wiek śledzonym.

Na razie nie zauważył nic podej 
rżanego. Nieliczni o te j porze prze­
chodnie mijali go obojętnie, nie zwra 
cając najmniejszej uwagi na stojące­
go samotnie człowieka. Od czasu do 
czasu zatrzymało się tylko na nim 
krótkie, przelotne spojrzenie zdążają 
co go do domu przechodnia.

— Wszystko jest w porządku — 
mruknął Rachmil zamierzając udać 
sie iuż bezpośrednio ,-Pod wesołego 
bociana1'.

Jednakże w ostatniej chwili uwa­
gę jego zwróciła na siebie jakaś s ta r­
s z a  tęga kobieta, wyglądająca na 
przekupkę. Kobieta ta  szła wolno jak 
by pragnęła o tej porze zażywać spa­
ceru i kiedy zbliżyła się do Gutorma- 
na. spojrzała mu w oczy z wiele m ó­
wiącym u ś m i e c h e m .  Nic 
zatrzymała się wprawdzie, lecz poszła 
dalej- ale to bądź co bądź dało Rach- 
milowi wiele dó myślenia.

— f*óż za żydówka chce ode itmieł 
— myślał z Wzrastającym zaciekawię 
nieni. —- Czyżby rozpoznawała we 
mnie współziomka i ucieszyła się, że 
jest rias przynaltnnięj dwoje na' tej 
prawdziwej oazie polskości? Musi 
być nie tutejsza... — uśmiechnął się

Zaintrygowanie jego wzrosło jesz­
cze więcej gdy tam ta zatrzymała -się
0 kilka kroków dalej i przyglądała 
mu się z wyraźnym natręctwem. ■’

To już wyraźnie zaniepokoiło Gu- 
term ana i wprowadziło go w rozdraż 
nienie. Pragnąc się pozbyć tej kobie 
ty przeszedł na drugą sronę ulicy i 
począł przyśpieszać kroku- Uszedłszy 
w ten sposób kilkadziesiąt metrów, 
obejrzał się za siebie. Podejrzaoa zy- 
dówka szła jego śladem

Wściekły Rachmil ztnełł w ustach 
przeklenshvo i zatrzymał się momen­
talnie. pragnąc wyjaśnić tą uie miłą 
sytuację.

— O ile nie wyminie mnie teraz 
a zatrzyma się obok, zapytam ją  o t­
warcie o przyczynę tego rodzaju bez­
czelnych obserwacyj .— postanowił.

Jednakże tym razem kobieta go 
uprzedziła. Podeszła śmiało do niego
1 z tym samym co przed tym uśm ie­
chem zagadnęła obcesowo:

— Chciałabym z panem porozma­
wiać.

Guterman spojrzał na nią z nie­
ukrywanym zdziwieniem.

— N'ech się pan nie gniewa, ale 
na tym interesie możemy obvdwoje 
dobrze zarobić — dorzuciła- lby zdo 
pingowmć go tym zdaniem.

— Czego pani sobie życzył — za­
pytał zniecierpliwiony.

— T utaj nie możemy o tym mówić
— szepnęła tajemniczo. — Nioch pan 
wejdzie do bramy — pociągnęła go 
za rękaw.

Znajdowali się w tej chwili w ciem 
nvm zaułku, przed nie wielką, odra­
paną kamieniczką, kterej ciemna bra 
ma bvła doskonałym chwilowym 
schronieniem. Rachmil praw ie pod- 
śwda-^mie. zaintrygow any do żyw e­
go, Udał  się za kobietą.

— Niech się pan nie gniewa, o ile 
zaszłobv tu ta j jakieś nieporozumienie
— zastrzegła na wstępie szeptem, kie 
dy znaleźli się w ciemnej, cuchnącej 
zgnilizną i pleśnih bramie.

d. c. n.

Z otchłani polskiej nędzy
Ile za rab ia ją  chałupnicy w Brzezin ich

.Wiele się pisało o zarobkach cha 
łupników w Brzezinach, które są żna 
ne jako wyraz niezmiernie ciężkiego 
położenia tych -.nowoczesnych niewól 
ników" do pewnego stopnia Przy ze­
stawieniach cyfrowych pomija się 
najczęściej najważniejszy fakt, a mia 
nowinie. że

duża część chałupników pracuje 
nie przez cały rok- ale tylko w 

sezonie,
a mianowicie biorąc pod uwagę ka­
tegorie krawców szyjących m arynar­
ki, kamizelki i spodnie pracują oni w 
najlepszym razie przez dwa miesiące 
W roku- a przeważnie tylko 10 tygod- 
n ': wypadkach wyjątkowych trzy
miesiąee. Stąd też gdy weźmiemy pod 
uwagę zarobki krawców wykwalifi 
kowanych, szyjący spodnie i kam i­
zelki zarabiają w sezonie przeciętnie 
tygodniowo 18 złotych, w przeliczeniu 
na wszystkie tygodnie w roku

zarobek wypada po 2 zł. 77 groszy 
tygodniowo.

Krawcy szyjący m arynarki zarabiają 
36 złotych przeciętnie tygodniowo w 
sezonie, co przy przeliczeniu wypada 
na tydzień 8 złotych 35 groszy. 

Właściciele warsztatów pi zy szy­
ciu kamizelek zarabiała tygodnia 
wo przeciętnie w sezonie 37 zł.

50 prószy.
— przy przeliczeniu na cały rok — 
tygodniowo — 5 zł 77 gr. przy szv 
ci u spodni — 38 zł. 28 gr. i 7 zł. 35 gr. 
Przv szyciu m arynarek 39 zł. 92 gr 
i 11 zl. 52 groszy.

Gdy idzie ci właścicieli warsztatów 
oraz robotników wykwalifikowanych 

z tvch zarobków bardzo często mu­
rzą oni utrzymywać liczną rodzinę. 
Nic dziwnego, że opinia publiczna 
bije na alarm- że za grosze dziennie 
żyje tysiące chałupników.

NA W FSO ŁĄ  N U T Ę

Pan Bogumił ma urlop
Jednej rzeczy nie mogą zrozumieć; dla 

czego mego przyjaciela Bogumiła nie >vy
rzucają  z posady?

Przecież ten człowiek dosłownie nic nie 
robi. Nigdy nie jest przy pracy, o zawsze 
na świeżym powietrzu.

Pewnego razu szedłem przez park- 
Dzień byl jasny, słoneczny.

Patrzę — któż to taki spaceruje na 
Przeciw mnie, wywijając laseczką. Na­
turalnie Bogumił.

— Przyjacielu. — wołam. — Co ro 
nisz o tej porze w parku?

A nic. Urlop wrziąłein. 
t rlop? Z jakiej okazji

— Powiedziałem szefowi, że mi źonn 
■achorowala no i zwolni! mnie na dwa

dni. Chodź, bracie, przejdziemy sie, mam 
jszeze troche czasu do obiadu.

Poszliśmy. Nagle Bogumił zauważył 
swego szefa. Chciał sie ukryć, ale było 
już za późno.

Ach, kogo widzę? — zawołał szef 
— Pan Bogumił? Spaceruje pan sobie? 
Nie siedzi pan przy chorej żonie?

Serce mani miekkie. panie szefie
odparł Bogumił. — Nie mogę patrzeć, 

jak ktoś cierpi.
VV tydzień później znowu spotykani 

Bogumiła z laseczką. Rumiany^ opalony.
Nie wytrzeszczaj tak na mnie ga­

lów -  mówi Bogumił. _  Co w tym d/iw 
nego, że spaceruje sobie? Urlop!

— Urlop?
-  Tak.

— Znowu masz nćlóp?
— Nie ja!
— A kto?

— Mój szef! Wyjechał sobie na miesiąc! 
Zupełnie zrozumiałe, że prezz ten tnie 

Ją? Bogumił do biura nie zaglądał.
A gdy wreszcie szef powrócił z urlopu

ZE SPO R T U

pierwszą osobą, która zapukała do jego 
gabinetu, był Bagumił.

— Pauie szefie, jak to dobrze, że pan
już powrócił. Muszę pana prosić o klika 
dniowy urlop.

— A dlaczego właściwie?
— Dziadek mi umarł.

Autonomiczny potiakrąg kislecki
przydzielony do Krukowskiego O. Z, P. N.
N a o sta tn im  posiedzeniu zarząu PZPN. 

zajm ow ał się kw estją  podziału tery toria! 
nego podokręgu kieleckiego.

F odokręg  ten został przydz elooy jako 
podokręg autonom iczny do krakow skiego 
OLPN. przy czym m istrz podokręgu roz 
g ryw ać będzie finałow e spotkania  z mi 
s trzam i ki. A okręgu krakow skiego. Jedy

mc S tarachow icki K iub Spor. został przy 
dzielony do L igi okręgow ej w arszaw skiej 
z tym  że klu,b zobowiązał się do zwraca 
m a kluboifi w arszaw skim  przyjeżdżają 
cym do niego na zawody 10 proc. kosztów 
przejazdu. Udział S tarachow ickiego KS- 
w rozgryw kach w Lidze w arszaw skej obu 
wiązuje już od m istrzostw  tegorocznych.

 « ( )« -
X KSMM. (S tary  Sielec) -  CZĘSTO- 

CHÓW KA 1:1. W  ram ach zawodów die­
cezjalnych w- Częstochowie drużyna Iv. S. 
M. M. Sosnowiec (S tary Sielee) rozegrała 
mecz p iłkarsk i z „Częstoebówką4 (liga o- 
kręgowa), rem isu jąc w stosunku 1:1. W 
poprzedniej notatce m ylnie podaliśmy, że 
rep rezen tac ja  KSM. Zagłębia g ra ła  z re­
p rezen tacją  Częstochowy.

Nowy rekord świata
W RZUCIE MŁOTEM.

Irlandzk i m istrz olim pijski w rzucie 
m iotem  dr. P a trick  0 ‘C aliaghan ustano 
wl nowy rekord św iata w te j konkurencji 
w ynikiem  59:24 m.

Poprzedni rekord należał do A m eryka­
n in a  R yna i wynosił 57.77 m.

Nie będzie meczu
t r e n in g o w e g o  w  s o s n o w c u .
1 września miał się odbyć trening dwu 

teamów piłkarskich w Sosnowcu które 
12 września grać będą w Warszawie z Da 
nią i w Sofii z Bułgarią. Zarząd PZPN 
postanowił jednak trening ten odwołaa.

wychodząc ze stanow iska, że kap itan  zwią 
zkowy K ałuża w czasie obozu poznał do 
,'a teczn ie  formę graczy, ponad to zaś 
PZPN. nie m a obecnie pieniędzy, a  t ie  
ning tak i m usi być im prezą deficytową.

Mecz piłkarski
POLSKA -  NORWEGIA.

PZPN . o trzym ał uiespodziewaną propo 
zycję od zw iązku norw eskiego rozegran ia 
meczu m iędzypaństw ow ego jeszcze w tyra 
roku w październiku lub listopadzie. Za 
rząd PZPN  postanow ił mecz ten urządzić 
Ż4 październ ika praw dopodobnie w W ar 
sza wie. rew anż m a S’ę odbyć w roku przy 
szlym n a  wiosnę w Oslo. Norw egia, jak 
wiadomo, m iała  być początkowo naszym 
przeciw nikiem  w m istrzostw ach św iata.

S ład  Polonii
NA MECZ Z BRYGADĄ.

Na niedzielny mecz o wejście do Ligi 
Brygada — Polonia, który rozegrany bę 
dzip w Częstochowie. Polonia wystawia 
skład następujący: Strauch. Grolik, Szczo 
paniak, Schichter, Nytz, Odrowąż. Kruk, 
Kula. Nawrot. Ciewewski. Kisieliński.
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Wylosowanie terminów rozgrywek
jesiennych mistrzostw A i B klasy Zagłębia

N a on eg d a jszy m  posiedzeniu  WG. i U. 
o k rę g u  zag lęb iow sk iego  w ylosow aue zosia 
iy  te rm in y  sp o tk a ń  o m is trzo stw o  je s ień  
n e  A i B -k lasy  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego . 

M is trzo s tw a  rozpoczną się  w d n iu  5 
w rześn ia.

.„W ,.ro zg ry w k ach  B -k lasy  w ezm ą udział 
rfezerwy k lubów , należących  do lig i ok rę  
gow ej. B ędą w ięc w B -k lasie  g ra ły  rezer 
w y k lubów : Z agłębia^ CK S.. S a rm a c ji,
P iy n iC #  i U n ii. R ezerw y k lubów  A -klaso  
w yeh bę^ą ro z g ry w a ły  m ecze tego  sam e 
go d n ia  co i p ie rw sze  d ru ży n y . 

M is trzo s tw a  B -k la sy  odbyw ać się bę­
d ą  w dw nch  g ru p a c h  po 8 k lubów

Wyrok PZPN. I
r S P R A W IE  Ś L Ą S K IE J .

: G łośny z a ta rg  w ślą sk im  p iłkarstw .ie  
zn a la z ł o staeczn ie  sw ój ep ilog  n a  o s ta t ­
n im ,z e b ra n iu  za rząd u  P Z F N .

N a  ze b ran iu  tym  postanow iono  zw ołać 
w a ln e  zg rom adzen ie  śl. O ZPN  u do K a to ­
w ic w dn. 19 w rześn ia  z n a s tęp u jący m  po 
rządk iem  d zien n y m : 1) z a g a je n ie  p rzez 
d e le g a ta  P Z P N  2) sp raw o zd a n ie  b p reze  
s a  b. za rząd u  insp. Ż oltaszka, 3) sp raw oz 
d a n ie i k o m isa rza  d r. W ojakow sk iego . 4) 
w y ja śn ie n ia  d e leg a ta  P Z P N . o św ie tla jące  
pow ody ro zw ią zan ia  o k ręg u . 5) w ybory  
now ych w ładz o k ręg u  z w y ją tk iem  wy 
d z ia łu  sp raw  sędziow skich , k ló ry  urzędu  
je  w sk ładzie n iezm ien ionym .

, N a  b. członków  zarządu  *1. OZPN not 
łożono k a ry  n as tęp u jące : n k a ra jio  odsu­
n ięciem  od p ia sto w an ia  w szelkich eodnoś 
ei w p iłk a rs tw ie  b, w icep rezesa  inż. C za­
szka n a  la t  5, b w iceprezesa p. M asta lc  
r z a  n a  rok. b członków  zarządu  adw . B a r 
tu s ia . W ieczorka i S zm elezerezyka na 3 la 
ta.

U n iew in n io n o  ca łk o w ic :e od za rzu tów  
sa b o to w an ia  zarządzoń P Z P N . b człon 
ków  za rząd u  pp- Ż óltaszka, L ab an d a .

W  k la sie  A g ra ć  będą obok Z ag łęb ia n  
ki, S o lvayu . AKS.. P ło m ie n ia  i H ak o ach u  

tiowe d ru ż y n y ą B -k lasy , a  m ian o w ic ie : 
m is trzo w ie  — Orze} i Zew, w icem is trzo  
w ie — C ynkow nia  i S osnow iec o raz  zw y­
cięzca decydu jącego  meczu C zarn i -  t.‘y- 
iklon. ,

Mecz pom iędzy  t y m i  d ru ż y n a m i w y­
znaczy ł W G . i  D. n a  n a jb liż szą  n ie ­
dzielę o godz. t l - e j  przed po łudn iem  

w R ędzin ie n a  bo isku  S a rm ac ji-  
M is trz o s tw a  C -k lasy  ą ję  z o s t a ł y ,  ie|zc?,3 

w ylosow ane, a le  rozpoczną się  o n e  nieco 
późn iej, gdyż w k la s ie  te j pozosta je  n ie­
w iele k lubów .

oo»----------
I C h m ie lą  i Ą n toszęw sk ięgp  i, b. członków  

W y d z ia łu  G ier pp . G u zio ra  i K raw czyka .
W  s to su n k u  do 9 b. członków  za rząd u , 

k tó ry  n ie n ad e s ła li odpow iedzi n a  an k ie  
tę P Z P N  uznano , że p :ęeiu z nich,, k tó rzy  
byli obecni na posiedzen iu  za rządu , k iedy  
podano  się  do d y m is ji, jest, zaw ieszonych  
do czasu  n a d e s ła n ia  odpow iedzi, a  w sto 
su n k u  do cz te rech  pozosta łych , postano  
w i ono czekać jeszcze tydz ień  n a  n ad esła  
m e odpow iedzi u zn a ją c  b rak  bdpow ieozi za 
rów noznaczny  z so l'd a ry z o w a n iem  się z 
u ch w a la  za rządu . Szczegółow y w yrok  za 
rządu  P Z P N  w raz z m o tyw am i k a r  m a 
hyć n iebaw em  ogłoszony.

N a zakończen ie  w reszcie odm ów iono 
p ro śb ie  k lubów  śląsk ich , by rozpoczęcie 
m is trzo stw  odroczyć i n ak azan o  rozgry - 

;0 nrndlug te rm in a rz a  od 5 w r z e n ia .

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorśi) w en ery czn y ch  i skó r. „Pomoc*

została przenłóSjflUa 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 81.

C zynna: 11-1 i 5 8 pp., w święta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

W '**

W  przepięknej miejscowości górzy 
stej Nowosiolki. w woj. lwowskim, sta 
ranieni Towarzystwa Szkół Ludowych 
zostały urządzone kolonie letnie dla

Pr ty odu wianiu i renawacji mieszkania
nie tSfom inać o doprowadzeniu do porządku instalacji elektry-
nei a zwłaszcza o dorobieniu brakujących gniazd wtykowych, aby m>ż

,  T l i .
na było bea przeszkód korzystać z aparatów  elektrycznych gospodar

,

stw a domowego.
ELEKTROW NIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

DZIŚ DZIŚ

Zabronione szczęście
Miłość w ogniu rew olucji. N ienaw iść i zdrada. W rogow ie i przyjaciele. 

O sta tn ia  kula — oto treść  teg  ■ > wiel kiego dram atu .
W rolach głównych: M ERLE ORE RON I BRIAN AH ER NE.

NADPROGRAM:
Kolorowy dodatek p. t. KRÓLEST WO MELODII.

Pełny reportaż Zlotu Sokołów w Katowicach.
Pocz. sansu o godz. 5.30.

o o Niezapomniana bohaterka  filmu „Mayerling**

Kino-Teatr Danielle Darrieux
„PATRIA** w filmie
L. Marcinkowski

i S-ka t£ g  |  i n  I T A D I C T
w Sosnowcu K I  U K  A U D l t

dawniej kino „Paince" ■  m  K a i  wsbbb'  w a m r  w n a  ■

o < > B I L E T Y  O D  2 5  G R O S Z Y

Kinoteatr „£DEM“
i. W ie lk i f ilm  se n sa c y jn y

Krwawe perły
W ro lach  g ł.:  S P E N C E R  TRĄ CY  

i MY RN A LOY.
IJ . Ś c in a jące  k rew  w ży łach  b o h a te r  
skie, p rzeży c ia  kr©!®,/ Cow boyów  R e n  

M a y n a rd a  w  film ie

Biały Tarzan
P oczą tek  T se a n su  o godz. 17, w  u ie- 

dzielę o godz. 15.

S IA R Y  TY G R Y S.
Z darzy ło  się  k iedyś, podczas nocnego 

posiedzen ia  p a r la m e n tu  fran cu sk ieg o , że 
jeden  z d ep u to w an y ch  opozycji na zakon 
czen ie d łu g ieg o  p rzem ó w ien ia  w k tó ry m  
o stro  za a tak o w a ł rząd  Je rz eg o  C lem enc1* 
au , zaw o łał p a te ty czn e :

— Z w racam  się  do n a ro d u  f ra n c u sk ie
go!

S ta ry  T y g ry s  rzuc ił okiem  n a  zegarek  
i k rz y k n ą ł:

—• Ależ p a n ie  pośle , je s t  godzń ia d ru  
ga po pó łnocy! N aród  przecież już śpi!

DROBNE 06ŁIS7ENIA
WffffWWf ĆflWWIFST JttflłlhlFH>1̂ BłlEawCT gBgWatHffteWtfl

N A l J K ^ ^ Y ^ ^ n O W ^ ^ E

G IM N A Z JU M  K u p iec k ie  M ęskie S tó w a; 
rzy sz e n ia  K upców  P o lsk ich  z p raw am i 
szkół p ańs tw ow ych  Sosnow iec. B ra c k ą  19- 
p rz y jm u je  zap isy  do I  k la sy  n a  p o u s ta ­
w ia św iad ec tw a V I-go  oddzia łu  szkoły  
pow szechnej i eg zam in u  w stępnego  o raz 
do k la sy  I i-e j. O p ła ta  za n au k ę  25 zł. 
m iesięcznie.

PO SA D Y  I P R A C E

P O T R Z E B N A  p r a k ty k a n tk a  do w ęd liu ią r 
n i. W iadom ość: R . G órsk i, P iłsu d sk ie g o  4-

dzicci.
Zdjęcie nasze p rzedstaw ia a rupę  

rozbawionych dzieci a koloniach w No 
wosiolkach.

K R A W IE C K IC H  czeladników , kro jczego  
potrżcbutje S a g a n , D ąb ro w a  G órn. cob ię  
skiego. te ł. 68340.

LO K A LE

L O K A L , sk le p o w y  n a  r e s ta u r a c ję  lu b  p i­
w ia rn ię  i m ieszk an ia  podw ójne do w yna 
jęc ia . C hem iczna 20 obok s ta c ji Będzin, 
dom  stike. S k ro b a ła .
O D N A JM Ę  2 m ieszk an ia  po dw a po  kom 
l  k u ch n ią , łaz ien k ą  i  w ygodam i. W iad o ­
m ość u p. D obrow olsk ie j. Sosnow ice. P u ­
s ta  7 - l i . ______________________ ,______
S K L E P Y  w ce n tru m  do w y n ajęc ia . S o ­
snow iec. 3-go M aja  31.____________________
P O K Ó J u m eb low any  n ie k rę p u jąc y , uży ­
w alność łaz ienk i, oddam  so lid n em u  b‘ z 
czynszu  na ro k  za pożyczkę 1206 zł. O fe r­
ty  do a d m in is tra c ji  sub. , Pewność*1.

K U P N O  I SP R Z E D A Ż

D R Z E W O  budow lane  i opalow e o k a z y j­
n ie do sp rze d an ia . Z g łoszen ia : S z p ita l. 
P e k ;n . __________________ ______ _

WAPNO
budow lane  laso w an e  i w b ry łach  p ierw - 
szego g a tu n k u , t łu s te  o  dużej w ydajnośc i 
W a p ie n n ik i ,.B ry n ic a“, Czeladź, ul. Mi- 
l o w i e k n .  t e l e f o n  62750.

POMNIKI
i rzeźby a rty s ty c z n e  w dużym  w yborze 
o raz  w szelkie w yroby  betonow e poicca 
ta n io  .,'W IK T O R IA " , D ąbrow a, ul. K r ó l  
J a d w ig i 46, T elefon  6S-436. 25-lctnia gw a­
ra n c ja .
W O LA N T do sp rzed an ia . B ędzin. 1-go
M a ja  36.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

PR Z Y B Y Ł A N K A  JA N IN A  z g u b iła  leg i- 
ty in a c ję  bezrobocia w y d an ą  w Sosnow cu. 
G LA N C  J A N  zgub ił książkę w ojskow ą
wy d a n a  p rzez  P K II . Sosnow iec.__________
E M A N U E L  P E R E L S Z T A JN  zgubi! sw ia  
ćcctw o 7-oddz. S zko ły  P o w szech n ej N r. 8 
k tó re  u n iew ażn ia .

Na n lC m O  P,enl̂ ZSf n!s iatuI’ on° daJe Cl
| | | J I I 1 V  rozrywkę, ono Clą uczy, informuje I |e st  

Twoim przyjacielem, ca Cię odwiedza codziennie. Słota czy po­
goda ,;Expre$ zjawia się w domu T&reim na „dzieft

„EXPIES ZAGŁĘBIA'* w prenMineracfe k o s itu is  m iesięcznie  
z odnoszeniem  do domu tylko z ł .  2 . - .  A więc zaprenumeruj
natychm iast

Wydawca: Helena Monsiorska. -  JR?d. naczelny: K Cwlerk, -  Druk- .,Eipr«s g ł ę b ia * 1 Sosnowiec, Teaixalnt 1-a. -  Red odp.: Tadeusz Lipski

M iasto V era-C ruz w M eksyku zo 
sta ło  nawiedzone osta tn io  trzęsieniem  
ziemi k tó re  obróciło w perzyne szereg 
pobliskie!) wiosek. Zdjęcie nasze przed

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I w M EK SY K U
staw ia  ru iny  starego kościoła, zna.iclu 
jącego sie na p ryncypalnej ulicy \  e 
ra  Cruz.


